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Losy pożyczki amerykańskiej dla Polski
Oświadczenie wiceministra spraw zagr. Modzelewskiego

Czas bić na alarm
v Każdy nieomal dziań przynosi wiaści o roz 

miewaniu przez Niemców fałszywych poglo- 
o butnym ich zachowaniu, jak niemniej 

i*-wypadkach dywersji i sabotażu.
Przede wszystkim brak n a l e ż y t e j  

propagandy z  naszejl strony* na terenie 
•kręgu Mazurskiego, gdzie ludność autoch- 
łońska — na skutek t. zw. szeptanej pro. 
yegandy wzbrania się posyłać dziaci do 
jtolskich szkół lub przyjmować stało obywa, 
listw o  polskie. Tu akcja uświadamiania 
lVarmiaków i Mazurów w irna być 
oakrojona na s z e r s z ą  skalę, gdyż pro- 

' Idem ten wymaga definitywnego załatwia­
nia, bowiem czas najwyższy ustalić, kto 
jest Polakiem, a kto Niemcem.

Dalej — notowana wypadki dywersji i 
sabotażu ze strony Niemców-, wzrost buty u 
tychże, malowanie swastyki na chodnikach 
t ścianach, wskazują na to, że zastosowanie 
•  s t r y c h  ś r o d k ó w  z a p o b i e ­
g a w c z y c h ,  jest bezwzględną koniecz­
nością, Nie możemy tolerować hutr.-ego zacho 
iwaaia się kolejarzy niemieckich, którzy 
Dbslśgując pociągi na trasie tranzytowej z 
sowieckiej strefy okupacyjnej w kiarurku 
na Królewiec, cieszą się w rejonie dłuż­
szych postojów z u p e ł n ą  s w o b o d ą .  
Ha ulicach Olsztyna często zauważyć moż^ 
jia tych kolejarzy, rozmawiających swo­
bodnie z miejscowymi Niemcami, dokony- 
wuiących zakupów żywności itp. ^

Z serii wypadków notujemy kata. 
strofę kolejową, która miała miejsce w re­
jonie Czerworaek na Mazurach. Powodem 
katastrofy był wybuch umieszczonej pod 
toram miny, który spowodował wykoleje­
nie pociągu towarowego i przerwę w ruchu 
na okres paru godzin. Wszelkie dane wska­
zują, ~ że sprawcami zaminowania toru są 
d y w o r s a n c i  niemieccy. Władze bez. 
pieczeństwa publicznego prowadzą ener­
giczne śledztwo.

Z Niborka znów donoszą o innym skan­
dalicznym wypadku s a b o t a ż u .  Dla 
traktorów-, które biorą udział w wiosennej 
akcji siewnej, nadszedł transport benzyny 
i ropy. Stwierdzono, że materiały pędne 
zawierały domieszkę wody, wskutek czego 
część traktorów nie była w możności wy. 
konywać dalszych prac w polu.

Poniżej przytoczone wypadki nakazują 
Jak największą c z u j n o ś ć ,  tak ze strony 
w-ladz bezpieczeństwa, jak i całego narodu 
polskiego.

Niebezpieczeństwo rdemieckie istnieje 
nadal i nie zostało zdławione, zaś do u- 
gruntowania trwałego pokoju doprowadzić 
może jedynie ścisła współpraca wszyst - 
kich narodów słowiańskich. J. W.

W a r s z a w a ,  18. 5. Wiceminister 
stpraw zagranicznych ob. Z. Modzelewski 
przyjął korespondenta PAP, któremu w 
odpowiedzi na zapytanie, dotyczące lo­
sów pożyczki amerykańskiej, udzielił 
następującego wyjaśnienia:

Amerykański podsekr stanu Achcsen 
podał do wiadomości, że wstrzymał wy­
konanie udzielonej ostatnio Polsce po­
życzki na zakup demobilu amerykań­
skiego z następujących pówodów:

1. Nie opublikowanie przez prasę pol­
ską wymiany not, dotyczących kredytów 
amerykańskich dla Polski.

2. Przetrzymanie depeszy korespon­
denta Associated Press z sesji KRN, za­
wierającej przemówienie posła Bariczy- 
ka.

3. Nie udostępnienie treści umów go­
spodarczych, zawartych przez Polskę.

Następnie po skonfrontowaniu z fak­
tami, p. Achcsen wycofał się z pierw­
szych 2 zarzutów, których bezpodstaw­
ność stała się oczywista, obstając przy 
trzecim zarzucie, który również jest nie­
uzasadniony, gdyż Rząd Polski bynaj­
mniej nie uchyla się od wykonania 
swych zobowiązań, opartych na wzajem­
ności.

W świetle objektywnie stwierdzo­
nych faktów nie mogę się dopatrzyć w 
całym tym incydencie żadnego rzeczo­
wego uzasadnienia, to też mimowoli na­
suwać się musi przypuszczenie, że uży­
ty został dla wywarcia na Polskę presji 
politycznej,’ aby pójść na rękę czynni-

Powołanie komisarza oszczędnościowego budżetu
W a r s z a w a ,  18. 5. Rada Ministrów 

na posiedzeniu w dniu 16 maja 1946 po­
wzięła uchwałę o powołaniu komisarza 
oszczędnościowego budżetu. Na stano­
wisko to powołany został podsekretarz 
stanu w ministerstwie skarbu, ob. mgr. 
Tadeusz Dietrich.

Rząd dąży usilnie do prowadzenia o- 
szczędnej gospodarki groszem publicz­
nym. Do zadań komisarza oszczędno­
ściowego należeć będzie czuwanie nad 
tym, ażeby preliminowane w budżecie 
sumy były preliminowane ściśle według

przeznaczenia, oraz, aby nie zostały 
przekroczone i aby w miarę możliwości, 
bez szkody dla gospodarki narodowej, 
uzyskać oszczędności.

Oszczędności te, łącznie z możliwo­
ścią powiększenia dochodów państwo­
wych, posłużą na pokrycie nieznaczne­
go, bo 8 proc. deficytu w przedłożonym 
ostatnio przez Ministerstwo Skarbu na 
plenum NKR preliminarzu budżetowym 
na 9 miesięcy. Należy oczekiwać, że w 
ten sposób uda się ministrowi skarbu 
całkowicie zrównoważyć budżet. (PAP)

„GLOS POMORZA”
informuje najszybciej!

Z konferencji paryskiej.

Oświadczenia amerykańskie i brytyjskie

W komitetach obywatelskich bierze czyn­
ny odział duchowieństwo, które w wielu miej­
scowościach wzywa wiernych do subskrybo­
wania POK. Ostatnio Naczelny Komitet otrzy­
mał zawiadomienie kurii diecezialnych płoc­
kiej, siedleckiej, opolskiej, warmińskiej, cheł­
mińskiej i gdańskiej o wezwaniu wiernych za 
pośrednictwem podległego duchowieństwa do 
wydatnego poparcia PPOK.

Analogiczne zlecenie wydano w innych 
diecezjach.

Par yż ,  18. 5. Po zakończeniu czwart­
kowego posiedzenia ministrów spraw za­
granicznych, miarodajny rzecznik ame­
rykański oświadczył, że nie można uwa­
żać, by dotychczasowe obrady konferen­
cji okazały j^ę daremne. Może się ona 
wykazać osiągnięciami w 3 sprawach:

1. Poglądy sojuszników na sprawy, 
dotyczące byłych satelitów osi zostały 
całkowicie wyjaśnione.

2. Dokonana została rewizja warun­
ków rozejmu z Włochami.

3. Konferencja nie została przerwa-

Podobny pogląd wyraził również 
rzecznik brytyjski, stwierdzając, że cho­
ciaż najważniejsze zagadnienia pozosta­
ły w dalszym ciągu w zawieszeniu, nie 
należy uważać czasu, poświęconego na 
obrady, za stracony."

W przeciwieństwie do konferencji 
londyńskiej, atmosfera paryska była 
konstruktywna i trzytygodniowa wymia­
na zdań okazała się wysoce pozytywna.

Niemało prac przekazano zastępcom, 
co także niewątpliwie da korzystne re­
zultaty za miesiąc. (PAP]

na, lecz tylko odroczona do^l5 czerwca.

Pierwsze echa rozejmu z Włochami
Rz y m,  18. 5, Jeszcze przed oficjal­

nym opublikowaniem nowego rozejmu z 
Włochami, ustalonego na konferencji 
paryskiej, nadeszły tu wiadomości, że 
nowy rozejm ma zawierać m. in. nastę­
pujące ważne postanowienia:

. Francja popierać będzie żądania Jugosławii
V  Bi a ł o g r ó d  (IPl. Z okazji założenia 'opinii francuskiej, w najszerszych w

rTów. kulturalnej współpracy francusko - ju­
gosłowiańskiej, zamieścił dziennik francuski 
„L‘Humanite“ obezarpy artykuł o Biało- 
grodzie. W artykule podkreśla się słowa 
marszałka Tiia, który puw iedzial, i i  przy­
jaźń i współpraca mają jeszcze bardziej 
zbliżyć naród francuski i jugosłowiański, 
g 8lp\yą te odfeiljr si§ głośnym eebena &

,ar-ł
stwacli Frant-ji, których przyjaźń dla na­
rodu jugosłowiańskiego nie była nigdy za_ 
chwiana. Dziennik francuski następnie za­
znacza, że Maurice Thorez domaga się, aby 
ta wzajemna przyjaźń zamanifestowana 
została w ten sposób, że Francja popierać 
będzie żądanie przyłączenia Triestu do Ju . 
goełaffii.

1. Komisja sojusznicza we Włoszech 
zostaje skasowana.

2. Włoscy jeńcy wojenni mają powró­
cić do domu,

3. Zamiast dotychczasowej misji woj­
skowej przy armii włoskiej, ma być 
czynne nowe dowództwo alianckie.

Wiadomości te nie zaskoczyły wło­
skiej opinii publicznej. Nowy rozejm 
przyjęto bez entuzjazmu, nic widząc w 
nim jakiegokolwiek wyrazu zwrotnego 
na korzyść Włoch.

Obserwatorzy zagraniczni nie sądzą, 
by nowy rozejm mógł spowodować uci­
szenie namiętności politycznych w okre­
sie przed wyborczym, gdyż we Włoszech 
ujawnia się o wiele większe zaintereso­
wanie sprawą przyszłego ustroju, niż za- 

i, gadnieniejn jozejam*

kom, którym przyświecają inne zgoła 
cele, niż krzewienie przyjaźni i zacie­
śnienie stosunków między Polską a Sta­
nami Zjednoczonymi.

Tego rodzaju metody muszą wywołać 
zdumienie polskiej opinii publicznej, 
która poszanowanie swej godności na­
rodowej i suwerenności ceni wyżej, niż 
wszystko inne.

Jestem przekonany, że taka postawa 
narodu polskiego, który potrafił ją udo- 
komentować swą niezłomną walką z u- 
ciskiem najeźdźcy na wszystkich fron­
tach świata, winna być pocUtawą przy­
jaznych i szczerych stosunków polsko-
amerykańskich.

#

W dDiD świela narodowego liorwegii
w związku ze świętem narodowym Nor­

wegii zostały wysłane następujące depesze: 
Jego Królewska Mość Haakon VI! 
król Norwegii. — Oslo 

W dniu świętu narodowego przesyłam 
życzenia pomyślności osobistej dla W. Kr. 
Mości, jak również dla narodu norweskie­
go, który walczył bohatersko pizeciwko 
wrogowi hitlerowskiemu,

Prezydent KRN — Bolesław Bierut
Jego Ekscelencja Einar Gerhardsen,. pre­

zes Rady Ministrów Norwegii.
Z okazji święta narodowego norwes­

kiego przesyłam najlepsze życzenia w 
imieniai rządu Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ot>a nasze kraje z niezłomną wiarą broniły 
przeciwko agresja niemieckiej swej wol­
ności stanowiącej ich najdroższe dzie­
dzictwo.

. Prezes Rady Ministrów
Edward Osóbka-Morawskd

Jego Ekscelencja Halvard Lange minister 
Spraw Zagranicznych Norwegii.

Proszę Waszą Ekscelencję w imieniu 
min. Rzymowskiego i moim własnym, o 
przyjęcie z okazji święta narodowego nor. 
weskiego najserdeczniejszych życzeń po­
myślności, zarówno dla Pana osobiście, 
jak i dla narodu norweskiego.

Podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski

101
Wa r s z a w a ,  18. 5. PAP dowiaduje sie 

że w najbliższym czasie udaje się do Lon<iy 
n>u ob. dyr. Droźniak celem uregulowania aó 
gielsko-polskich spraw finansowych na płą 
szczyame dokonanej przez oba rząd^ wymi* 
ny not, która doprowadziła w zasadne do i/ 
zgodaienia stanowisk. (PAP)

Ponad 4 0 0 0 0 0  Niemców opuściło Polskę
Wa r s z a wa ,  18. 5. Od 25 lutego do 15 

maja br. w ramach zorganizowanej akcji wy­
siedleńczej opuściło Polskę ponad 400.000 
Niemców, w tym z Dolnego Śąska wyjechało
300.000 i z Pomorza Zach. ponad 100.000,

- Wycofacie w ojsk cbiśskicb z lodockin
Par yż ,  18. 5. Agencja France Press do­

nosi, iż chiński wiceminister spray/ zagrań., 
Liu-Chien, oświadczył na konferencji prasowej, 
że ewakuacja wojsk chińskich z Indochin za­
kończy się dania 30 maja. <PAP)

Oświadczenie sekietaiza sianu do spraw Indii
Londyn ,  18. 5. Agencja Reutera donoat 

z New Delhi, iż brytyjski sekretarz stanu do 
spraw Indii, lord Pethiek Lawrence, oświad­
czył na konferencji prasowej, że jeżeli nowa 
konstytucja hinduska ustanowi zupełną nie­
podległość Indii j państwo to nie będzie chcia­
ło wejść w skład brytyjskiej wspólnoty na­
rodu, wojska brytyjskie zostaną wycofane nie­
zwłocznie. Siły zbrojne W, Brytanii pozosta- 
ną w kraju aż do zakończenia prac nad kon­
stytucją, gdyż na nich ciąży odpowiedzialność 
za utrzymania łada i porządku, (PAPj

\
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Faszyzm,
feodalizm i Anders

Przed kilka dniami powrócił z Włoch do 
Warszawy poseł tow. Stanisław Dobrowolski, 
przedstawiciel Polskiej Partii Socjalistycznej 
na Międzynarodowym Kongresie Socjalistów 
w Rzymie.

SAP zwróciła się do tow. Posła z prośbą 
o podzielenie się wrażeniami z podróży.

Każdego przyjeżdżającego z Polski 
do Włoch uderza ogromna dysproporcja 
stopy życiowej pomiędzy klasą posiada­
jącą, a ludźmi pracy — mówi tow. Po­
seł, Przyczyną względnego dobrobytu 
włoskiego jest mniej dokładne ograbie­
nie kraju przez Niemców, w porównaniu 
z Polską, Związkiem Radzieckim, Fran­
cją, lub Jugosławią. Po drugie pomoc 
Anglosasów, celem zaskarbienia sympa­
tii narodu włoskiego, poważne dostawy 
UNRRA, oraz 500 milionowy kredyt 
Stanów Zjednoczonych (wobec 90 milio­
nów dla Polski) przyczyniły się do za­
żegnania głodu.

— Jaka jest obecna sytuacja przemy­
słu włoskiego?

— Przemysł pracuje na małych obro­
tach. Brak surowca i paliwa powoduje 
wielkie bezrobocie. Problem emigracji 
ludności jest wciąż aktualny. Francja, 
|Belgia a ostatnio Czechosłowacja za­
trudniłyby poważne kontyngenty robot­
ników włoskich.

— Jakie są osiągnięcia polityczno- 
społeczne powojennych Włoch?

— My, Polacy możemy być dumni z 
naszych osiągnięć, w porównaniu ' do 
Włoch dzisiejszych. Nie chodzi tu tyl­
ko o fakt istnienia ustroju monarchi- 
stycznego; Watykan próbuje wtrącać się 
w sprawy świeckie przez księży i zakon­
ników (samych zakonników jest 400 
tysięcy). Prócz tego istnieje nienaruszo­
ny ustrój kapitalistyczno-feudalny. W 
rolnictwie panuje feudalny system dzier­
żawy, gdzie pan, siedzący w mieście, w 
pięknym pałacu, otrzymuje 50% zbio­
rów od swego dzierżawcy. Kartele dzia­
łają bez przeszkód, a faszyści nie zostali 
usunięci z powierzchni życia publiczne­
go. Sekretarz generalny włoskiej partii 
socjalistycznej, tow. Nenni, stwierdził, 
jako przewodniczący komisji do czyst­
ki w administracji, że akcja zakończyła 
się zupełnych fiaskiem, że jest upraw­
niony przez Aliantów do wymierzania 
kar nie wyższych, jak zawieszenie na 
przeciąg 6 miesięcy w urzędowaniu, bę­
dące w istocie płatnym urlopem.

— Jak przedstawia się faktycznie 
okupacja Włoch?

— Rzeczywistym okupantem Włoch 
jest dzisiaj Anders. Na ulicach Rzymu, 
Bolonii, czy Florencji widzi się więcej 
żołnierzy t. zw. II Korpusu, niż wszyst­
kich innych wojskowych łącznie.

— Jaki jest stosunek ludności wło­
skiej do tych wojsk?

— Naród włoski w swej większości, 
nienawidząc Niemców, z wdzięcznością 
traktował początkowo żołnierza polskie­
go, Obecnie, poza skrajnymi monarchi­
stami i faszyzującymi grupkami i par­
tiami, jak np. Partia Szarego Człowie­
ka, które widzą w Andersie swego 
obrońcę, — wszyscy chcą jak najszyb­
szego oswobodzenia z tej „opieki". In­
terwencja w wewnętrzne życie włoskich 
stronnictw ze strony Andersa objawia 
się w jak najohydniejszej formie, jak np. 
w napadach na lokale partyjne stron­
nictw lewicowych oraz wyprawach na 
teren Jugosławii. Wprawdzie ostatnio 
tych napadów jest znacznie mniej, za­
wdzięczać to można interwencji Bevina. 
Klika Andersa składa się z sanacyj­
nych, doświadczonych dwójkarzy z osła­
wionymi paszkwilantami z IKC na czele.

— Jak przedstawia się sprawa po­
wrotu tych wojsk do kraju?

— Propaganda Rublów wraz z ander- 
sowską żandarmerią odrywa przemocą 
żołnierza od kraju. Zjawienie się woj­
skowego z Ii-go Korpusu w naszej am­
basadzie — to bohaterstwo, za które 
grozi więzienie. List do kraju, lub pod­
jęcie listu, czy paczki grozi karnym 
przeniesieniem.

Kłamliwą propagandę najlepiej zo­
brazuj# list z dnia 19. 4. br,, jaki otrzy­
mał nasz ambasador, prof. Kot. W liś­
cie tym napisano m. in.:

„Jestem żołnierzem II Korpusu i bardzo,
ferdaa gragas Mi&ić da żssy*  da ,

Zjazd Polaków, ly ty l członków lu lu  Opoia we Francji Teatr dla mas
Z działalności Komisji Swiellicowo*

P a r  y t, 17. 5. W Paryżu odbyła eię 
.konferencja porozumiewawcza przedstawi­
cieli polskiego Ruchu Oporu z czasów oku­
pacji Francji. W konferencji wzięli udział 
przedsławicislo: Polskiego Ruchu Party­
zanckiego, Milicji Patriotycznej oraz Pol­
skiej Organizacji Wyzwolenia Narodowego. 
Postanowiono jednomyślnie utworzyć cen­
tralką komisję organizacyjną Związku Po.

Zagadnienia Nadrenii i Zagłębia Ruhry
Sprawa Saary — Projekt rozczłonkowania Prus

Londyński „Ohserver", omawiając do­
tychczasowe prace rzeczoznawców w 
sprawie Nadrenii i Zagłębia Ruhry, 
stwierdza, że nie zanotowano żadnego 
postępu na drodze do porozumienia. 
Francja w dalszym ciągu obstaje przy 
swoim żądaniu odłączenia Nadrenii i Za­
głębia Ruhry od Niemiec i pozbawienia 
Berlina kontroli politycznej nad tymi ob­
szarami. Temu planowi sprzeciwia się 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone, 
podczas gdy stanowisko Rosji nie jest 
dotychczas znane.

Zagadnienia Zagłębia Saary chce 
Francja widzieć rozwiązane w następu­
jący sposób:

Obszar ten ma uzyskać autonomiczny 
wzór statutu z lat 1920 do 1935 r. z tym, 
że o powrocie do Rzeszy nie może być 
mowy. Ponieważ przemysł Zagłębia 
Saary jest uzupełnieniem przemysłu Al­
zacji i Lotaryngii, ten autonomiczny ob­
szar musi być włączony w ramy gospo-

Nowa siacia radiowa pod biegunem
Niedawno zjawiły się w eterze nieznane 

dotąd dźwięki wywoławcze nowej stacji.
Była to zbudowana kilka tygodni temu 

stacja radiowa na wyspie Wizę na Morzu 
Korskim, znajdującej się aż na 79 st. sze­
rokości północnej.

Wyspa Wizę była odkryta zaledwie kil­
ka lat temu przoz znanego radzieckiego ba­
dacza polarnego, prof. Wizę.

Ekspedycja biegunowa łamacza lodów 
„Sjedowa" już w 1934 r. dotarła do tej wy­
spy. Wyspa ta, znajdująca się w odległości 
180 miii na północ od Nowej Z:ómć, ma 7 mr.l 
długości i 3 mile szerokości. Środek wyspy 
wznosi arię na 25—30 m powyżej pozćomu 
morza. Położenie geograficzne wyspy jest 
bardzo dogodna dla przeprowadzania badań 
naukowych, niezbędnych dla żeglugi mor­
skiej i powietrznej w okolicach podbiegu­
nowych.

W 1940 r. Główny Zarząd Północnych
Dróg Morskich ZSRR postanowił zorgani­
zować na tej wyspie stację polarną. Wojna 
przeszkodziła realizacji t?go zarnierzetda. 
I oto dopiero w jesieni roku ubiegłego przv_ 
stąpił rząd radziecki do stworzenia stacji 
na wyspie Wizę.

U nadbrzeża północnego portu stanął 
doświadczony airktyczny łamacz lodu „Le­
nin". Do jego wielkich eikladów pod pokła­
dem załadowano dom składany, materiały 
budowlane, różr/e urządzenia, opał oraz 
żywność dla' ekspedycji. Ładowano dniem 
i nocą, aby jak najprędzej zakończyć przy­
gotowanie łamacza lodu do daleki oj i cięż­
kiej drogi. Był już początek października, 
blisko już było do długiej nocy polarnej 
w Arktyce. Żegluga na północnym szlaku 
morskim wkrótce już miała się przerwać.'

Silne burze i zawioje śr.ieżne spotkały 
łamacza lodu na Morżu Korskim. Załoga 
bohatersko walczyła z żywiołem i zdecydo­
wanie zdążała do celu.

Po kilku dniach okręt dotarł do brzegu 
dzikiej, niezamieszkałej wyspy.

laków, byłych członków Ruchu Oporu we 
Francji w celu powołania szerokiej orga­
nizacji byłych kombatantów we Francji i 
przeprowadzić w okręgach narady zjedno­
czeniowa w calń dokonania wyborów okrę­
gowych komisyj organizacyjnych; zwołania 
i<a dzień 29 czeryca rb. do Paryża zjazdu 
organizacyjnego Zw. Polaków, b. członków 
Ruchu Oporu. (PAP).

Jarcze i celne Francji, z zupełnym od­
łączeniem od Niemców.

Plan ten uzyska pewne sympatie w 
kołach brytyjsko-amerykańskich, które 
sądzą, że przez przyjęcie tego planu 
francuskiego łatwiej będzie można uzy­
skać porozumienie w sprawie Nadrenii 
i Zagłębia Ruhry.

Według planu brytyjskiego Niemcy 
mają się składać z równouprawnionych 
autonomicznych państw, przy czym Pru­
sy rozczłonkowano by na mniejsze pań­
stwa. Wzór i początek dała okupacja 
amerykańska z trzema państwami: Ba­
warią, Wurtembergią — Badenią i Wiel­
ką Hesją. Te małe autonomiczne pań­
stewka złączone były by w jedną ca­
łość gospodarczą, połączone unią celną. 
Państewka pograniczne miały by prawo 
zawierania oddzielnych umów gospodar­
czych z państwami sąsiadującymi.' Pań­
stwa sąsiadujące z Zagłębiem Ruhry 
uczestniczyły by w zarządzie tego Za­
głębia, opracowały by plan pracy i wy­
konywały kontrolę nad tym obszarem.

Członkowie ekspedycji szybko ustawili
•dom, przywieziony na pomieszczenie stacji. 
Pomagała im w pracy załoga okrętu. Cho­
dziło o pospiech, chodziło o to, aby przed 
nastaniem nocy polarna) zakończyć budowę 
domu i instalację stacji.

Zajęci pracą, r.de odrazu zauważyli, jak 
zbliżyły się do nich z zaufaniem białe 
niedźwiedzie. Były to jeszcze przez nikogo 
nie niepokojone zwderzęita, po raz pierwszy 
widzące ludzi. Dopiero później pracownicy 
stacji stwierdzili, iż nowa ta wyspa była 
ulubionym miąscean pobytu białych niedź­
wiedzi.

Wkrótce do wyspy zbliżył eię drugi ła­
macz lodów, którego załoga niezwłocznie 
przyłączyła się do akcji budowy stacji. Dom 
mieszkalny mający pozostać na wyspie pra­
cowników stacji został zbudowany wcale 
nieźle. Składał silę on z przytulnej izby — 
eypalni, izby dla obsługi radiostacji oraz 
kuchni. Tuż obok, w małym domku zmon­
towano niewielką elektrownię, która do­
starczał prąd dla oświetlania stacji, dla 
radioaparatury i do ogrzewania pomie­
szczeń.

W liczbie pierwszych mieszkańców wy­
spy znaleźli się: kierownik stacji polarnej, 
doświadczony badacz biegunowy — Eskin, 
meteorolog — Marecki, mechanik — Radi- 
kow, dwóch radiotechników i kucharz. Ra­
zem 6 ludzi.

Z końcem października, gdy. łamacze lo­
du opuszczały już wyspę, z komina domu 
wybudowanego na wyspie unosiła się wy­
soko struga dymu. To kucharz przygotował 
już obiad dla pozostających-na wyspie.

Niewielki zespół pracowników ochoczo 
wziął się do pracy na tej najbardziej,na 
północ wysuniętej stacji polarnej. I oto kil­
ka dni temu .Moskwa odbierała przez radio 
pierwszy biuletyn meteorologiczny i dane 
z dokonanych spostrzeżeń tej oddalonej o 
tysiące kilometrów od mieszkalnych okolic 
północy — stacji

Artystycznej Zarządu Głównego TUR .
Obok akcji nauczania i dokształcania ł** 

przez organizowanie kursów, odczytów, uni­
wersytetów niedzielnych — TUR obrał jesz­
cze popularniejszą drogę przenikania do świa 
dcmości mas. W tym celu zorganizował w 
całej Polsce gęsta sieć świetlic wokół których 
koncentruje się życie artystyczne najmniej, 
szych nawet ośrodków robotniczych.

W wielu ośrodkach, oddalanych od cen* 
trów kuHaralnycih, świetlica jest jedyną pla­
cówką rozrywkowo-kmlturaJną w terenie, dla­
tego TUR kładzie tak wielki nacisk na życi* 
świetlicowe.

Jednym z głównych zadań Komisji Ar* 
tystyczno-Swietlicowej Zarządu Głównego 
TUR jest popularyzacja życia teatralnego.

Teatr jako najbardziej doatępny i mtrak* 
cyfcty łącznik człowieka z kulturą powinien 
w chwili obecnej odegrać pionierską rolę w 
szerzeniu oświaty. Ażeby jednak spełnił swe 
zadanie musi stać na odpowiednim poziomie 
artystycznym. Dlatego Komisja Świetlicowo- 
Artystyczna Zarządu Głównego TUR stale 

dążfy do tego, by najmniejsze nawet teatrzyki 
amatorskie odpowiadały wymogom formal­
nym i artystycznym danego środowiska.

W tym celu Komisja Swietlicowo-Arty- 1 
styczna przystąpiła obecnie do żywej działał*- 
ności na tym -ważnym odcinku swej pracy.

Na terenie Warszawy uruchomiła ona IGł 
.scen dzielnicowych, Na soenach tych będą 
się odbywały widowiska dla szerokich mas 
robotniczych. Aby zapewnić im odpowiedni 
poziom artystyczny, organizację ich powie­
rzono Dyrekcji Teatrów Miejskich w War­
szawie.

Prócz teg planowane jest utworzenie Te* 
atru . Objazdowego dla Województwa War­

szawskiego, którego miasta prowincjonalne 
pozbawione są wszelkich imprez teatralnych.

W celu zaopatrzenia teatrów amatorskich 
w materiał repertuarowy, Komisja Świetlico- 
wo-Artystyczna stworzyła własne wydawnict­
wo pod nazwą „Biblioteka Świetlicowo-Te- 
atralna TUR".

Biblioteka ta będzie obejmowała;
a) sztuki teatralne dla teatrów oświato* 

wych, b) materiały instrukefyjne dla prac 
świetlicowych, c) materiały recytacyjne 1 
inscenizacyjne, oraz pomocnicze dla organi­
zowania uroczystości obchodów państwo­

wych. •
Jako pierwsze tomiki biblioteki ukażą się 

w najbliższym czasie następujące wydawnict­
wa; Benedykt Hertz — „Sprzed lat 40-tu" — 
sztuka nagrodzona na konkursie teatralnym 
TUR. Jest to obrazek z dziejów rewolucji 
roku 1905, zaopatrzony wstępem i objaśnie­
niami dr. Kormanowej.

Tadeusz Żeromski — „Poradnik dla reży* 
serów teatralnych zespołów ochotniczych" ■—* 
Broszura ta będzie wielką pomocą przy orga­

nizowaniu amatorskich imprez teatralnych, 
Witold Małkowski — „Zasady charaktery­
zacji; wreszcie dr. Józefa Korpała — „Świet­
lice" — poradnik dla kierowników pracy 
świetlicowej.

Prócz tego projektowane jest yvydanie 
prac nagrodzonych na Konkursie Teatralnym 
TUR-u oraz napływających utworów o cha* 
rakterz*e populamo-inscenizacyjnym.

W Krakowie powstała ostatnio przy Wo­
jewódzkim Oddziale TUR . jeszcze jedna pla­
cówka teatralna, a mianowicie pierwsza w 
Polsce Spółdzielnia Teatralna, Założycielami 
jej są TUR i Rada Okręgowa Związków Za­
wodowych. Zasadniczym celem spółdzielni 

będzie udostępnienie i krzewienie sztuki wi- 
dowiskowo-teatralnej wśród mas robotni­
czych. Z dniem 15 maja objęła ona również 
kierownictwo Teatru Kameralnego TUR w 
Krakowie.

Tabela Loterii
(nieurzedowa)

W 3 dniu ciągroieniia I klasy 47 loterii 
państwowej padły następujące główne wy­
grane:

100.000 zł Nr. 38063 -
'50.000 zł Nr. 69604 i 8862*

20.000 zł Nr. 41829 i 65671^
10.000 zł Nr. 31838, 35089, 87873, l 99166
5.000 zł Nr. 1303, 12827, 45641, 63817,

72876 i 87895
2.000 zł Nr. 3998, 12172, 13141, 19208,

31837, 39143, 46106, 56666. 58244,
61786, 65601, 76417 i 90031

o której JosAe nic nie wiem od sześciu lat.'Nie 
myślę nawet o tym, abym mógł być wobec 
władz naszych w kraju nielojalnym, owszem, 
chciałbym pracować, ile mi siły,na to pozwo­
lą. Ala jednak, jak nam tu tłumaczą oświad­
czenie Rządiu Polskiego, to powrót nasz jest 
mamożuiiwy dlatego, że automatycznie każdy 
powracający żołlnierz podlega oskarżeniu o 
„zdradę stanu".

Nasi instruktorzy twierdzą, że wszyscy żoł­
nierze, którzy wyjechali do Polski, przebywa­
ją w obozach koncentracyjnych lub na 
wygnamiu w Syberii. Więc jeśli tak jest, jak 
mogę wrócić i za grzechy niepopełnione być 
sądzonym a karanym? Za pracę i śmiertelne 
trudy, walkę, tęsknotę za Ojczyzną być po­
wieszonym lub gnać w więzieniu jako zbrod­
niarz, to już lepiej zdechnąć na obczyźnie, 
pod cudzym płotem.

Panie Ambasadorze, bardzo proszę o objaś­
nienie, czy naprawdę wyroki sądów rosyjskich 
CiłS-l && gę&sg# j| 83 £9

oskarżeniu o zdradę stanu? Czy naprawdę 
trzeba siedzieć w więzieniu, czy obozie do wy­
roku skazującego lub .uniewinniającego przez 
sąd łub komisję rehabilitacyjną?

Bardzo, bardzo Pana Ambasadora proszę o 
objaśnienie. Jeśli naprawdę taki los nas cze­
ka, to proszę prośbę moją zostawić bez odpo­
wiedzi. Panie Ambasadorze, bardzo przepra­
szam, że nie podaję 6wego adresu wojskowe­
go, a to ze względów zrozumiałych."

Jak widzimy, rzetelne oświadczenie 
naszego Rządu zostało kłamliwie prze­
kształcone w celu odstraszania żołnierzy 
od powrotu do kraju. Podczas działań 
wojennych rozpoczęto mobilizować jeń­
ców b. armii niemieckiej, składającej 
się z Polaków z ziem zachodnich, prze­
ważnie Volksdeutschów, którzy stano­
wią dzisiaj 50% Korpusu. Wśród tych
ra&ku&łi g m ą ę  i  t a  &

Polsce, podsycana przez agitatorów An­
dersa.

— Mam nadzieję, że ostatni dekret, 
regulujący tę sprawę, ułatwi nasze) 
propagandzie odparcie tych zarzutów. 
Celowe byłoby powołanie komisji wery­
fikacyjnej na miejscu we Włoszech, tak 
jak to zrobiono w Jugosławii z Polaka­
mi z armii niemieckiej. To wszystko 
jest możliwe z chwilą odebrania Ander­
sowi władzy. Chodzi o 107.000 żołnie-clf 
rzy, około tysiąca lekarzy i inżynierów.

Na zakończenie tej sprawy z żalem 
trzeba stwierdzić, że pomimo decyzji 
Bevina, władze wojskowe angielskie ota­
czają opieką Andersa.

Ludzie Churchilla, pozostali jeszcze 
w wojsku i w administracji, objawiają 
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Siedem wieków 
IbJ i jeden rok

Nowe pokolenie na przełęczy nieomal 
tysiąca lat podaje dłonie pokoleniu or­
ganizatorów państwa polskiego—rMiesz­
ka i Bolesława. Pomiędzy nami tyle bo­
wiem właściwie nieomal upłynęło czasu, 
w którym tej samej krwi i tą samą oży­
wiani myślą narodową — żyliśmy w 
różnych organizmach państwowych. Mu­
siało to — siłą wieków i ich życia —■ 
wywrzeć swrój wpływ i pozostawić swój 
germanizacyjny ślad na obliczu narodo­
wym ludności przez siedem wieków od­
ciętej od Pojski. Zatarcie tych śladów, 
usunięcie tych naleciałości, ujednolice­
nie narodowe — oto nasze zadanie. Ale 
śladu siedmiu wieków nie zetrze się w 
Ciągu roku.

Oczywiście naszemu pokoleniu, które 
na swe barki wzięło zadania olbrzymów 
'— spieszy się. Jednak zadania są 
ogromne. Równocześnie musi ono odbu­
dowywać państwowość i życie narodo­
we po najstraszniejszej z wojen, dziejów, 
budować państwo demokratyczne, zasy­
pywać przepaść niechęci i uprzedzeń 
wieków do naturalnego sojusznika, któ­
rym jest Rosja i odbudowywać polskie 
życie na Ziemiach Odzyskanych, Odbu­
dowywać polskie życie to znaczy nie 
tylko zaludnić osadnikami i repatrianta­
mi te ziemie i zagospodarować je — ale 
i przede wszystkim przywrócić pełną 
polskość tym. którym ją wieki germani­
zacji odbierały. Odzyskaliśmy nie tyt- 

. ko ziemie. Odzyskaliśmy i ludzi.

Ludzife odzyskani, ale nie w pełni. 
Wiele trzeba pracy, wiele rozumu i wie­
le dobrej woli, by to wielkie, historycz­
ne zadanie, politycznie i moralnie wy­
konać. Jest to zadanie dla całego na­
rodu i najlepszych sił państwa, ono bo-* 
wiem stanowi jądro istoty naszego po­
wrotu na Zachód.

Jak problem ten wygląda w ocenie 
polityki polskiej — jasno i spokojnie 
określił to wiceprzewodniczący Komisji 
Narodowościowej KRN, Włodzimierz 
Sokorski, mówiąc:

„Zagadnienie grup narodowościowych-po­
chodzenia polskiego na Górnym i Dolnym 
Śląsku, na Ziemi Lubuskiej, na Warmii i Ma- 
Eurach, to zagadnienie dotyczące blisko 1,5 
miliona Ślązaków i do stu tysięcy innych 
grup polskich, przebywających dziś na obsza­
rach, wydartych nam ongiś przez niemieckie­
go zaborcę. Sprawa ich wchłonięcia w nasz 
Organizm państwowy i narodowy jest dla- a&b 
problemem o kapitalnym znaczeniu, ponieważ: 

Stanowią oni poważny odsetek naszego 
obecnego stanu populacyjnego i w znacznym 
Ktopniu reprezentują element o wybitnych 
kwalifikacjach fachowych.

Są najoczywistszym dowodem naszych hi­
storycznych praw do tych ziem, mimo wielo- 
•etletnriej polityki germanizacyjnej.

Nie czują się Niemcami, a Polakami, po- 
Immo tradycji i naleciałości i nieufności re­
gionalnych. -

Nie wolno nam zamykać oczu na to, że nie 
mogło pozostać bez wpływu 700 lat niewoli, 
700 lat wypaczania charakterów i fakt odej­
ścia od Polski tych ziem w okresie, kiedy po­
jęcie świadomości narodowej nie było rozwi­
nięte tak jak ma miejsce dzisiaj. Wielu na­
szych ludzi z Ziem Zachodnich ugina się pod 
ciężarem tradycji i kultury niemieckiej, ma 
osłabione poczucie łączności z -macierzą i co 
gorsze, ma nieufność do naszych zdolności 
gospodarczych i państwowych. Dla nas jed- 
r ak winno być wystarczające, że rodacy nasi 
mimo 700-letńiej niewoli zachowali poćzude 
Easadimczej odrębności od narodu niemieckie­
go i poczucie przynależności do rodziny sło­
wiańskiej. jeżeli, już nie polskiej w pełnym 
lego słowa znaczeniu.

Przełamania ich uprzedzeń i nawyków my- 
ilowydh może nastąpić tylko na drodze peł­
nego zrównania miejscowych Polaków w pra­
wach obywatelskich śmiałego ich wprowadze­
nia w naszą rodzinę narodową z zachowaniem, 
rzecz prosta, czujności w stosunku do tych, 
którzy wysługiwali się hitlerowcom, sprzeda­
wali swych braci, lub jawnie wyrzekali się 
•wojej przynależności...

Wydanie tej ustawy winno nastąpić przed 
wyborami do sejmu, żeby Polacy którzy przez 
700 lat bronili swych praw do polskości,' mo­
gli aktem wyborczym zamanifestować swoją 
przynależność do odrodzonego Narodu Pol­
skiego.

Tylko śmiała 1 zdecydowana polityka może 
liczyć na pełen sukces. Tej odwagi i w da­
nym wypadku nie powinno nam zabraknąć".

Myśli te i zasady — na szczęście —- 
.leją  się coraz (powszechniej własnością 
świadomości całego narodu i znajdują 
coraz konsekwentniejszy wyraz w poli­
tyce państwa i jego terenowych orga­
nów.

Ale krwi nie odzyska się od razu w 
pełni. Musi ona się regenerować, oczy­
ścić, przejść przez pol&kie serce, uzy­
skać golskię tętno., A  to jest pr^c^ nie

Z Z i e m  O d z y s k a n y c h
(Od wł a s n y e t y  k o r e s p o n d e n t ó w ) .

MALBORK

Pożyczka Odbudowy Krają w Malborku
We wtorek, dnia 14 maja br. nastąpiło ofi­

cjalne otwarcie subskrypcji P. O. K. W związ­
ku z tym odbyło się w przeddzień ogólne ze­
branie przedstawicieli Komitetów Miejskich 
i Gminnych z ob. mgr. Józeckim na czele, ku- 
piectWa, rzemiosła i przedstawicieli świata 
pracy. Przewodniczący Komitetu w swoim 
przemówieniu zaapelował gorąco do zebranych 
by w akcji tej nie zabrakło nikogo i aby każ­
dy kto może i ile może subskrybował, przez 
co przyczyni 6ię do odbudowy kraju. Musi­

my własnymi siłami dążyć do uniezależnienia 
się w dziele odbudowy i do samodzielnego 
rozwiązania trudnych zagadnień nńtury gospo­
darczej.

Najlepszym dowodem zrozumienia intencji 
subskrypcji ze' strony społeczeństwa malbor- 
skiego, jest uzyskana dotąd przedpłata w ogól­
nej wysokości z wpłat indywidualnych 148 po­
zycji 585.000 i z wpłat zbiorowych 4 list 
10.400 zł. Razem wpłacono £95.400 zł.

Wpłacanie subskrypcji trwa.

Praca charytatywna postępuje naprzód
W ostatnich dniach odbyło się w 6ali po­

siedzeń tutejszego Starostwa wa’ne zebranie 
sprawozdawcze z działalności Komitetn 0- 
piekri Społecznej, jak również z Akcji Pomo­
cy Zimowe?.

Zebranie zagaił dotychczasowy przewod­
niczący Komitetu ob. Krajka. Jak wynika re 
sprawozdania, akcja opieki społecznej przed­
stawia scę następująco-

W uruchomionych dwóch kuchniach ludo­
wych korzysta z obiadów około 183 pod­
opiecznych dziebnie. Ogółem wydano dotąd 
około 7.858 porcji ciepłej strawy. Z przydz:a- 
lów UNRRA obdzielono dotąd około 1.500 
osób, gdzie w pierwszym rzędzie brano pod 
uwagę najbiedniejszych. Zapomóg doraźnych 
wypłacono na sumę 9.100 zł, z czego skorzy­
stało 37 osób. Subwencii z WKOS otrzymano
25.000 .zł, którą to sumę przeznaczono na po­
trzeby kuchni ludowej lub zasiłki doraźne.

Wynik z Akcii Pomocy Zimowej, przed­
staw a się następująco:

W gotówce z imprez zebrano 29.122 zł, ze 
zbiórek pobocznych 18 895.50 zł, z cegiełek, 
i żetonów 39.514 zł. — Ogółem 87.531.50 zl. 
W naturze w artykułach żywnościowych i in­

nych zebrano na sumę 1.200 zł po cenach 
sztywnych.

Zebraną gotówkę z APZ przeznaczono na 
dożywianie dzieci w szkołach 40.000 zł, na 
kuchnię ludową 36.000 zł, na zasiłki doraźne
18.000 żł.

Na wniosek przedstawiciela PCK zebrani 
postanowili przeznaczyć sumę 10 tysięcy zł 
na cele PCK. Resztę gotówki w sumie 29.353 
zł przeznaczona: dla powracających z Rosji.

Przewodniczący dziękując zebranym za 
współpracę oraz wszystkim ofiarodawcom za 
Zrozumienie i docenienie tak ważnej w obec­
nej chwili, ake;! powiedział: . Niech łzy ra­
dości, biednych będą zapłatą d!a tych wszyst­
kich,' którzy przyczyn;\; się swym zrozu­
mieniem i ofiarnością do osiągnięcia tak po­
zytywnych wyników".

Zebrani wyrażając przewodniczącemu peł­
ne uznane w i ego dzielności na niwie spo­
łecznej, przystąpili na wirosek przewodniczą­
cego do wyboru. Przewodniczącym wybrano 
jednogłośnie ob. Baranowskiego, tut. k:erow- 
nika Urzędu Ziemskiego. Na tym zebranie 
zakończono.

Zainteresowanie Pom. Wystawą 
Przemysłu, Rzemiosła i Handlu

Pomorska Wystaw* Przemysłu, Rzemio­
sła i Handlu w Bydgoszczy (14 lipca — 1 
września 10443 r.) wzbudziła w, świeci© go­
spodarczym nie tylko Pomorza, ale i całej 
Polski olbrzymie zainteresowar.ie.

Jakkolwiek termin zamknięcia zgłoszeń 
upłynie dopiero 1 czerwca br., obecnie już 
zajętych jest ponad 500 stoisk na ogólną 
liczbę 980.

Szczególnie wielkie zainteresowanie Wy. 
kazał przemysł i spółdzielczość. Zjednoczo­
ny przemysł metalowy Pomorza sam jeden 
zarezerwował sobie 580 m. kw. stoisk kry­
tych i 1.500 m. kw. r/a terenach otwartych-. 
Spółdzielczość wystąpi we wspólnym, pro­
pagandowym stoisku. Udział swój zgłosiło 
już ponad 80. proc. zjednoczeń. Rzemiosło 
zajmuje cały gmach szkolny.

Zgłoszenia stale napływają i istnieje u- 
zaeadniona obawa, że zabraknie terenów 
d'a wystawców. Z tego względu zaintere­
sowanym zwraca się uwagę, by swój udział 
zgłosili jak rajwcześniej.

Zgłoszenia kierować należy do biura 
Pomomkiej Wystawy. Przemyślu, Rzemiosła 
i Handlu w Bydgoszczy, ul. Długa 41.

Postulaty Związku Inwalidów
W lokalu własnym przy uf. Żeromskiego 

15 odbyło się zebranie Kola Związku Inwa­
lidów Wojernych, które miało na celu omó. 
wienie sytuacji materialnej członków na 
terenie Ziem Odzyskanych w okresie po­
wojennym*. Sytuacja ta, według wywodów 
zebranych, przedstawia się na ogół dość 
kr}7 tycznie.

Ponieważ członkowie ubiegający się dla 
polepszenia sobie bytu, o uzyskanie prawa

SZTUM
— Uroczysta odprawa wójtów 1 sołtysów.

W dniu 11 maja br. w sali Domu Kultury w 
Sztumie, odbyła się uroczysta odprawa wójtów 
i 6ohysów z okazji przypadającej -rocznicy 
ustanowienia Województwa Gdańskiego. Od­
prawie przewodniczył starosta powiatowy ob. 
Grodnicki Józef, który jednocześnie wygłosił 
do zebranych okolicznościowe przemówienie. 
Po części oficjalnej w związku t  uroczystością 
nastąpił normalny tok obrad.

— Z Mikołajek donoszą. W pierwszych 
dniach maja odbyło się uroczyste poświęcenie 
i otwarcie Gminnego Dcimo Ludowego, . w 
obecności wójta ob. Brody, ks. prób. Falka,

sprzedaży wyrobów monopolowych, ni a są 
w możności joj podjąć indywidualnie, po­
stanowiono jednomyślnie zorganizować 
Spółdzielnię Tr wa lidów. sprzedaży wyro­
bów monopolowych. Sądzić należy, że kom­
petentne czynniki docenią ciężką sytuację 
materialną naszych bohaterów, którzy Z 
narażaniem życia i zdrówia, walczyli o wol­
ność naszej Ójczrzry j ustosunkują się da 
ich słusznych żądań pozytywnia.

przedstawicieli partit politycznych, oraz licz­
nie zgromadzonych uczestników. Nowa pla­
cówka przyczyna się niewątpliwie do krzewie­
nia kultury.

— „Jednodniówka o Ziemi Sztumskiej". Z
inicjatywy tut. Urzędu ItlfOml, i Prop. w Sztu­
mie Ukaże się za niedługi tzas - „Jednodniów­
ka o Ziemi Sztumskiej’'. W związku z po­
wyższym wyłowione zostało Kolegium Redak- 
cyjne^ które zbierze i opracuję materiał. Jed­
nocześnie zwracamy się do wszystkich zainte­
resowanych osób o współpracę i dostarczanie 
materiału oraz zdjęć do Urzędu Inf. i Prop.

Ostrzeżenie
W niektórych miejscowościach tutejszego 

województwa, a w szczególności w Inowrocła­
wiu, Toruniu i Włocławku podczas tegorocz­
nych uroczystości s\vięta państwowego 3 Maja 
miały miejsce gorszące wykroczenia przeciw 
spokojowi i porządkowi publicznemu, spowo­
dowane pożałowania godnymi wystąpieniami 
miodz/ieży, które świadczą zarazem o nie opar 
nowaniu naszego młodego pokolenia przez 
sfery wychowawcze, względnie o nieodpowied-' 
nim ustosunkowaniu się świata pedagogiczne­
go do zagadnień ogólno-państwowych.

Wojewódzka Rada Narodowa z powodń 
tych zajść daje wyraz swemu ubolewaniu, 
skierowując pod adresem młodzieży i kół wy­
chowawczych — pedagogicznych gorący al< 
zarazem stanowczy apel, by tego rodzaju nie­
obliczalne wystąpienia w przyszłości nie ka­
lały naszych narodowych świętości i nie zmu­
szały miarodajnyćh czynników do wyciągania 
niemiłych konsekwencji w odniesieniu do mło­
dych zaślepieńców i niestety ich starszych 
wychowawców 4 przywódców.

Bydło, pasza, nawóz
Port szczeciński przygotowuje się do 

przyjmowania transportów bydła w ra­
mach dostaw UNRRA. Poszczególnymi 
statkami ma przybywać po 700 sztuk 
bydła. Dla przyjęcia tak dużej partii 
bydła potrzebne są odpowiednie staj­
nie itip. Wyładowywanie ma się odby­
wać na wybrzeżu ,,Mak“. Pierwsze 
transtporty mayą przybyć już koło 20 
maja. Każdy statek przywozi ze sobą

również 700 ton paszy i 40 ton nawozu. 
Pasza jest przeznaczona dla bydła na 
pierwszy okres pobytu. Co do nawozu, 
to postanowiono, że nawóz bydlęcy bę­
dzie zabierało miasto do swych mająt­
ków, a gdy majątki miejskie będą na­
wozem już nasycone, dalsze rozprowa­
dzenie nawozu zorganizuje Izba Rolni­
cza. (ZAP).

Rehabilitacja policjantów
Komisja Rehahilitacyjro .  kwalifikacyj­

na dla funkcjonariuszów PP podaje do wia­
domości, że termin 6kladania wniosków o 
rehabilitację upływa dla osób przebywają­

cych w kraju — z dniem 1 lipca br. Do 
składania wniosków7 obowiązani są wszyscy 
byli funkcjonariusze PP, którzy pełnili 
służbę do 1. 9. 1939 r., oraz wszyscy b. funk­
cjonariusze, t. zw. policji granatowej, któ­
rzy pracują lub zechcą pracować' w przy­
szłości w slużbio państwowej, samorządo­
wej, w przedsiębiorstwach państwowych 
lub pod zarządem państwowym, oraz we 
wszelkich innych instytucjach lub zakła­
dach publicznych.

jednego roku, a conajmniej jednego po­
kolenia.

Cierpliwości, rozsądku i pracy! Cier­
pliwej, rozumnej pracy, która odwali 
głaz siedmiu wieków, ciążący na pięk­
nej, czystej duszy polskiej Ziem Odzy­
skanych,

Dla b. funkcjonariuszów PP przebywa, 
jąeych poza granicami kraju termin skła­
dania wniosków przedłuża się na okres
6 tygodni od chwili powrotu do Polski.

•
Komisja przypomina, że do wniosku o 

rehabilitację r.ależy dołączyć:
1) 3 fotografie,
2) życiorys z uwzględnieniem dokładnego 

przebiegu służby przed wojną i w o- 
krssie okupacji,

3) dokładne -dane personalne,
4) referencje kilku wiarygodnych osób, 

względnie instytucji publicznej lub 
organizacji zawodowej, społecznej lub 
politycznej.

Bliższych informacyj udzielają Starostwa 
Powiatowe.

Nie dewastować 
mienia państwowego)

Starosta grudziądzki 
przykładnie karze samowolę

Na łamach naszeefb pisma poruszaliśmy jul 
niejednokrotnia sprawę dewastacji cudzego 

'mienia. Społeczeństwo przez sześcioletnią 
okupację zostało zdemoralizowane. Dużo % 
pośród obywateli nie może jeszcze zrozumieć, 
że to co w stosunku do okupanta podciągało 
się pod miano „cnoty narodowej" — dziś nosi 
cechy pfzestępstwa, a niejednokrotnie nawet 
zbrodni.

Przykład: W powiecie grudziądzkim koło 
Radzynia znajduje 6ię majątek Gawłowice, 
który posiadał piękny park. Piszemy, posia­
dał, albowiem od kilku tygodni park ten pra­
wie nie istnieje. Zwyczajnie „kulturalni" 
mieszkańcy Gawłowie i okolicy systematycz­
nie wycinali drzewa, tak, że park zginął pra* 
wie z powierzchni ziemi. Grozę tego niecnego 
postępku potęguje ten jeszcze fakt, że wan­
dale — bo inaczej nazwać ich nie możemy — 
wycinali nie tylko drzewa zwykle, lecz rów­
nież wartościowe i cenne owocowe.

Starosta grudziądzki, tow. Degórski, z chwi­
lą, gdy dowiedział się o karygodnym postęp­
ku mieszkańców Gawłowie i okolicy z miej* 
sca na to zareagował. Polecił przeprowadzić 
-energiczne dochodzenia, na podstawie których 
sąd starościński na mocy rozporządzenia Mi­
nistra Administracji Publicznej z dn. 21. 10. 
1945 r. Dz. U. R. N. nr. 57 p. 327 w trybi* 
postępowania przyspieszonego ukarał następu­
jących obywatelii grzywną (l-i«zby w nawiasach 
oznacz, nawiązka odszkodowania):
Mroczka Marcina 1500 zł. ( 600 zł.)
Stawiarskiego Władysława 1000 „ (1500 „ )
Kowalca Jana 1500
Ziółkowskiego Pawła 1000
Zabłotnego Czesława 1000
Wróblewskiego Józefa 1000
I>edyńskiego Jana - -1000
Dudka Piotra 1500
Boroszewskiego Franc. - 1000
Małagockiego Aleksandra 1000
Elminarską Kazimierę 500
Biernackiego Władysława 1000
Kołowicza Stefana 1000
Miskiewicza Marcelego 1500
Staniszewskiego Jana 1500
Czyrkiewicza Klemensa 1500
Piątka Andrzeja 1500
Mroczka Marcedego 1500
Mroczka Pawła 1500
Świątka Pawła , 1500
Zawiślaka Tadeusza 1000
Tockiego Stanisława 500

(1500 
( 600 
(1200 
(1200 
(1200 
(1200 
(1800 
( 600 
( 600 
( 600 
(1200 
( 600 
( 900 
( 300 
( 600 
( 300 
( 900 
(1200 
( 600 
( 300 „ )

)
)
)
)
)
)
)
)
) ' 
)

!
).
)
)
)
)
)

■H I  . 300 „ ) 
N>ec.h powyższa przykładna kara będzie 

przestrogą dla innych. Nie wolno dewastować 
cudzego mienia Porządek w kraju musi być 
i będzie. .

Na pomoc trzeba czekac długo. Odbudować musimy sie 
bezzwłocznie. Peniadze na to dostarczy Premiowa Po­

życzka Odbudowy Kraju
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— Miejski Komitet PPOK podaje do wia­
domości, że w poniedziałek, dnia 20 bm. o 
godz. 13 odbędzie się posiedzenie Sekcji 
Norm w sali posiedzeń MRN. — Obecność 
obowiązkowa.

— Centralna Biblioteka Miejska ulica Le­
gionów 28. podaje do wiadomości ,że czytel­
nia,  i wypożyczalnia czynna będzie od dnia 
20. 5. br. codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 10—12 a od 15—17.

— Pow. Składnica Spółdzielcza OM TUR,
Grudziądz ulica Wybickiego 43 rejestruje 
karty żywnościowe wszystkich kategorii na 
miesiąc czerwiec.

„Caritas" — dla wdów i sierot. Diece- 
zalny Oddział „Camitasu" którego dyrekto­
rem jest proboszcz kościoła Najśw. Marża 
Pnny lis. Szczurkowski, ofiarował na rzecz 
Koła wdów d sierot przy Polskim Związku 
Zachodnim w Grudziądzu, 5 centnarów o- 
dzieży.

— Zmiany w parafi św. Krzyża. Dowiadu­
jemy się, że z dniem 1 czerwca rb. opuszcza 
Grudziądz proboszcz parafii św. Krzyża ks. 
dziekan Dreszler, przechodząc na stanowisko 
profesora muzyki przy Seminarium Duchow­
nym w Pelplinie, z równoczesnym objęciem 
probostwa pelplińskiego.

Probostwo parafii św. Krzyża powierzone 
zostało dotychczasowemu pierwszemu wi­
kariuszowi Fary grudziądzkiej, ks. Albinowi 
Derdau‘owi który od szeregu lat w Grudzią­
dzu przebywa.

Zasłużony awans ks. Derdau‘a powitają 
mieszkańcy Grudziądza z zadowolerfiem, al­
bowiem przez czas pobytu swego w naszym 
mieście, zwłaszcza w okresie okupami za­
skarbił sobie setpa większości obywateli. Ks. 
Derdau należał co rzędu tych kapłanów, któ­
rzy nie lękała się — w okresie okupacji — 
słuchać spowiedzi w języku pólsklm. — Za to 
należy mu się głęboka cześć i szczęre uzna­
nie. ,

Ojcowie miasta na PPOK
W  pierwszym dniu subskrypcji Premiowej 

Pożyczki Odbudowy Kraju subskrybowali:
Tow. Zarzycki z tytułu prezesa Grądziądz- 

kiej Miejskiej Rady Narodowej zł 3.000, z ty­
tułu zaś pełnomocnika PCK zł 1.500. — Pre­
zydent miasta ob. Mówiński zł 3.000. — Wice­
prezydent miasta tow. Wawrzyniak zł 2.500.

— Członkowie Zarządu Miejskiego — po 
zł 2.500. — Członkowie Prezydium M. R. N. 
zł 2.500.

Subskrypcja PPOK otwarta
Z całego kraju dochodzą nas w:adomos'ci 

o przychylnym ustosunkowaniu się społeczeń­
stwa do 6prawy PPOK. W pierwszym dniu 
subskrypcji osoby prywatne bądź całe insty­
tucje zadeklarowały pokaźne sumy, dając w 
len sposób przykład wypełnienia przez wszyst 
kich obywatela patriotycznego obowiązku.

Grudziądz nie może pozostać w tyle. Gru­
dziądz przy wszelkich przejawach ć żrywach 
patriotycznych zawsze przodował. Zatem i 
dziś, mimo swego zniszczenia wysunie się na­
pę w no na czoło innych miast.

Celem omówienia technicznego wykonania 
sprawy subskrypcji pożyczki, odbyło się w 
dniu 15 bm. zebranie sekcji norm, na którym 
podano dość surowej krytyce ustosunkowanie 
się niektórych członków miejscowego komi­
tetu pożyczki ,jak nie mniej Urzędu Infor­
macji ii Propagandy. Są bowiem członkowie 
komitetu, którzy pomimo przyjęcia przez nich 
mandatu członka, nie byli dotychczas na żad­
nym jeszcze 'posiedzeniu. To ąamo dotyczy 
Mie:skdego Lhzędu Informacji d Propagandy 
który działalnością swoją zadaje kłam naz­
wie instytucji.

A sprawa jest przecież ważna i pilna! Nie 
mniej stwierdza się z przykrością, że na wez­
wanie Komitetu do poszczególnych instytucji 
1 zakładów pracy dostarczenie pracowni­
ków na okres wykonywania prac związanych 
z subskrypcją nie odpowiedział, nikt prawie 
z wyjątkiem Zarządu Miejskiego, Ubezpie­
cza lnl Społecznej, Drukarni i Głosu Pomorza.
A przecież należy zrozumieć, że pracy bę­
dzie moc, a Komitet nie dysponuje żadnymi

Przed świętem „Dnia Maiki" i „Tygodniem PCK

funduszami, z których mógłby konieczny do 
pracy personel opłacić.

Poszczególne większe firmy oprócz fa­
bryka Herzfeld & Vlctorius nie umieściły obie­
canych transparentów z hasłami.

Poza tym Komitet apeluje specjalnie do 
wszystkich związków młodzieżowych a więc 
TUR. Walki Młodych. Harcerstwa, Wici, Jed­
ność, aby dobrowolnie zgłosiły swój akces z 
komitetem i wydelegowały ochotników do ros 
noszenia korespondencji.

Z kolei omawiano sprawę wyznaczenia wy­
sokości subskrypcji dla właścicieli nierucho­
mości.

W tvm meiscu postanowiono podchodz.ć 
do sprawy sumiennie i sprawiedliwie, dlatego 
przeglądać się będzie każdego właściciela 
szczegółowo i odpowiednio do jego 6tanu 
majątkowego i obecnej sy tu a c’l wyznaczy s.ę 
wysokość subskrybowanej sumy. Niech każdy 
z obywateli subskrybuje pożyczkę w takiej 
wysokości na ale go stać, ale niech okaże 
dobre chęci i zrozumienie konieczności speł­
nienia 6wej powinności.

Państwo spełniło wszystko, teraz przycho­
dzi kolej na czynniki społeczne naszęgo na­
rodu. .

Niech obywatele miłujący 6WOją Ojczyznę 
wyzbędą się opieszałości i gnuśności i mech 
nie pozwolą, aby ich upominano.

Miejmv bowiem tę świadomość, że w akcii 
tej nietylko chodzi o środki materialne na 
cele odbudowy, ale i podstawę moralną na­
rodu.

4€

Polski Czerwony Krzyż, Oddział w Gru­
dziądzu zawiadamia, że w dniu 26 maja rb. 
będzie obchodzone uroczyście święto „Dnia 
Matka", a od 2 do 9 czerwca — „Tydzień 
P. C. K."

Ze względu na ważność i doniosłość wy­
mienionych obchodów — uprasza się społe­
czeństwo i młodzież do gremialnego udziału 
w tych uroczystościach.

20 ma:a — w poniedziałek o godz. 17 w 
sali MRN (Ratusz, III piętro), pełnomocnik 
PCK na oddział- w Grudziądzu, prezes Za­
rzycka zwołuje organizacyjne' zebranie ple­
num Komitetu wymienionych obchodów, na 
które zaprasza o punktualne przybycie: Człon 
ków Komitetu Doradczego Oddziału PCK, 

Przedstawicieli Władz i Urzędów, Partyj, Or­
ganizacji Młodzieżowych, Zawodowych, Go­
spodarczych .i Społecznyct , Przedstawiciela 
Szkolnictwa, a zwłaszcza Oj iek. Kół Młodzie 
żowych PCK na terenie miasta. Delegatów i 
Przedstawicieli Zarządów Kół PCK oraz in­
nych członków PCK, którzy chcieliby wziąźć 
udział w pracach organizacyjnych „Tygodnia 
P. C. K.“.

Jednocześnie prezes Zarzycki prosi Za­
rządy Kół Terenowych, gminnych oraz kie­
rowników Szkół Powszechnych i Opiekunów 
Kół Młodzieżowych PCK do zorganizowania 
obchodów „Dnia Matki" i „Tygodnia PCK 
\ke wszystkich gminach i miasteczkach po­
wiatu jak i w poszczególnych Szkołach.

Materiał propagandowy oraz bliższe dane 
można zasięgnąć w Biurze Oddziału PCK w 
Grudziądzu, ulica Stara 24 poczynając od 
dnia 21 maja br.

Z* RUCHU WYDAWNICZEGO
Wyszedł z druku Nr. Specjalny ,.Tygodni­

ka" o podatku od wynagrodzeń. Z uwagi na 
to, że kwestia potrąceń podatkowych jest 
niejednolicie ujęta, wskazanym jest, aby każ­
dy przedsiębiorca zapoznał się z tym wydaw­
nictwem. — Cena zł 30.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
prasę socjalistyczną

i Z Ż Y C I A  P A R T I I I
Unity i iiiyuii otoi
Z inicjatywy miejscowego oddziału 

wygłoszony zostanie przez dr. Marzinka od* 
c2yt pod tytułem: Engenika w pożyciu mai* 
żeńskim i zwalczanie chorób wenerycznych.

Odczyt odbędzie sie w sali OM TUR w 
dniach 21 i 22 bm. o godz. 19 — dla męż­
czyzn, zaś dnia 23 i 24 o tej samej porze dla
kobiet. . . .

Wstęp bezpłatny. Jedynie przy wejsetu 
składać będzie można dobrowolne datki M 
cele PCK.

Ze względu na doniosłe podłoże tematu, 
sądzimy, że sala odczytowa wypełniona zo­
stanie po brzegi.

Ze sportu
— Uwaga pływacy! Zgłoszeń*a zaawanso­

wanych pływaków (czek) do sekcji pływac­
kiej przy OM „TUR" przyjmuje codziennie 
sekretariat OM „TLR" od godz. 15 18
przy ulicy Wybickiego 38-40.

Po otwarciu miejskiego- basenu pływackie­
go, treningi sekcji pływackiej zostaną dodat­
kowo podane w prasie.

— Miłośnicy sportu piłki nożnej., W n a ­
dzielę, dnia 19. 5. br. spotkają się drużyny 
grudziądzkie RKS TUR i MKS celem rozegra­
nia meczu mistrzowskiego C-klasy.

Mecz *ten rozpoczyna się o godz. 16 n i . 
boisku garnizonowym przy ul. Prowiantowej. *

Przedmecz juniorów Grudziądzkiego'’ K;U- 
bu Sportowego i RKS TUR.

GRUDZIĄDZ-TORUŃ W BOKSIE
Dnia 19 bm: odbędzie się w Toruniu re« 

wanżowe spotkanie bokserskie reprezentacji 
Grudziądza i Torunia. Toruń będą reprezen­
towali: Gumowska, Rybicki, Grabowski II, 
Krzemiński, Sikora, Igielski, Wezner i Sloc- 
ki. Barw Grudziądza bronić będą: Baranow­
ski, Roda, Nowakowski, Leczkowski, Więcki 
Wikliński, Trzybińs-ki i Dolecki.

PIŁKA NOŻNA NA POMORZU
Prowadząca w tabeli A-kłasowa drużyn* 

pomorska KKS „Brda” w Bydgoszczy zremi­
sowała w Toruniu 4 d r u ż y n ę -„Pomorzanina 
w stosunku 1:1 (0:0). Widzów 3.500 osób.

O UDZIAŁ POLSKI W LINGIADZIE
Państwowy Urząd Wychowania Fizyczne­

go i PW na najbliższym posiedzeniu Państwo­
wej Rady WF a PW ma wystąpić z wnio­
skiem , aby Polska zgłosiła swój udział w naj­
bliższej Lingiadzie w 1949 r. w Sztokholmie 
i aby Polska ubiegała się o prawo przyzna­
nia jej urządzenia Igrzysk Olimpijskich W. 
1956 roku. Wnioski o organizowanie przy­
szłych Olimpiad już wpływają do Komitetu 
OiimpFsfciego. \

P o d z ię k o w a n ie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią 

przysługę mężowi mojemu masz. kol.

śp. Bolesławowi Kucharskiema
a w szczególności Wiel. Duchowieństwu, ( 
p. naczeln. Ochmanowi, p. Urbańskie­
mu, oraz wszystkim krewnym i kolegom, 
składam serdeczne „Bóg zapłać!”

ŻONA Z CÓRKAMI. 
Grudziądz, 16 maja 1946 r. (742

Gwoździe budow lane  
Szkło okienne  
Belonił - uszczelniacz 
Karbolineum  
Smołę drzewna  
C egłę szam otowa  
Zaprawę szam otowa 
Trzcinę, Kredę, Asfalt 
Papę dachow a  

' Smołę destylowana  
Lepnik sm ołowcowy  
Gudron, W apno , 
Ś w i e ż y  c e m e n t

w a g o n o w o  i z e  s k ła d u

Z y g m u n t S ta n e k
H urł i s k ła d n ic a  nr 205
Cenlrali M ateriałów Budowlanych

w  Grudziądzu; Mickiewicza 23
Tslefoa nr 1320

U w a g a !  U w a g a !

rolnicy-siołówki
zainteresowani.
Nadeszła większa partia

prosiąt hodowlanych.
Do nabyc i a  

w  Pow. Spółdzielni R. H. 
„ S a m o p o m o c  C h ło p s k a ” 

ul. K wiatowa nr 7

SPRZEDAM radio 5 lamp. Skład kolonialny, 
iii. Grobłowa 15. , (

Przetarg
nieograniczony
Fabryka PePeGe, Polski Przemysł 

Gumowy w Grudziądzu ogłasza przetarg 
nieograniczony na remont czterech (4) 
hal fabrycznych na terenie fabryki 
PePeGe w Grudz&ąidzu, przy ul. Sta- 
chewicza.

Ślepe kosztorysy i warunki przetargu 
są do obejrzenia i nabycia w biurze 
technicznym fabryki PePeGe w godzi­
nach od 9 do 12.

Oferty w przepisowych i zalakować 
nych kopertach, nieujawniających ofe­
rentów, z napisem na jaki obiekt opie­
wa składać należy w hiurz-e fabryki do 
dnia 27 maja 1946 r., godz. 11-tej, o któ­
rej to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty winien być dołączony kwit 
N>arodowego Banku Polskiego, oddział 
w Grudziądzu, na wpłacone wadium 
przetargowe w wysokości 1 proc. ofero­
wanej sumy w zaokrągleniu do pełnych 
setek.

Dyrekcja fabryki zastrzega sobie
prawo dowolnego wyboru, oferenta bez 
względu na oferowaną cenę, wyłączenia 
lub zwiększenia robót ujętych w ko­
sztorysie lub unieważnienia przetargu 
bez podania powodu. (1903

KUPUJĘ stale cukier. Wytwórnia pierników 
i cukierków Paweł Borkowski. Grutk.ądz. 

Św. Wojciecha 24. (324

KUPIĘ maszynę do szycia i llywan. Zgłosze­
nia pod nr. 132. * " (739

KUPIĘ białą szafę do ubrań. Staszak, Wybic­
kiego 28. (745

POLECAM książeczki do nabożeństwa, różań­
ce, krzyże, medaliki i obrazy. Skład Gro- 
blowa 4.   (728

WE
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Pańs t wowa f igencje Di zewna
Skład Grudziądz, Dworcowa 15

posiada na składzie 
sklejkę (dyktę) 

różnych grubości i szerokości 
stolarkę nieobrzynaną 

w grab. od 18 m m do 45 m/nr 
tarcicę budowlaną 

nieobrzynaną i obrzynaną 
w grub. od 19 m m do 35 m/m 

kantówkę
w grub. i długościach handlowych^ $ 

tarcicę chubiastą odzionkową * ' 
i środkową ' ł

w grub. od 24 m/m i 30 m/m £ 
Powyższe materiały można nabyć w 
składnicy po cenach komercyjnych 
w dowolnej ilości, bez ograniczeń

SENNIK egipski 70.-, Flirt 25.-, Bajki 15.- wy- 
syla za zaliczeniem O. Zyntek, Warszawa, 
Marszałkowska 120. Pamiętniki, Foto-Albu- 
my, Notesy, Papeterię. Odsprzedawcom ra­
bat. (1884.

SPRZEDAM kozę dojną. Słowackiego 4, m. 3.
--------------- ---^------------
SPRZEDAM' skład spożywczo-koloniajny z 

urządzeniem i mieszkaniem. Zgłoszenia pod 
nr. 131. (736

TAPCZAN, leżankę sprzeda Zakład Tapicer- 
ski, Grobłowa 5. ' (748

POTRZEBNY od zaraz czeladnik kominiarski. 
Sztum, ul. Reja 23. (1905

POSZUKUJĘ krawcową do domu na Vieś. 
Zgłosz. pod nx. 133. (741

POSZUKUJĘ młynarza. Młyn Daszkowo, po­
wiat Grudziądz. (738

SKÓRY twarde i miękkie poleca A. Szatkow­
ski, Grudziądz, Kościuszki 2 (róg Solnej). (730

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę żywnościową 
I kat. na miesiąc kwiecień na nazwisko 
Paszkowski Roman, ul. Libelta 20. (747

UNIEWAŻNIAM skradzione dnia 10. 5. br. w 
Brodnicy dowody tożsamości, wystawione 
przez DOKP Gdańsk na nazwiska: Kozłow­
ska Łucja, Edward i Ryszard, oraz .zaświad- 
cienie stałe rehabilitacyjne, wystawione 
przez Starostwo Brodnica na nazwisko Ko­
złowską Łucja._____________________ (743

Nowego
Opalenia

20,—zł |  Do Swiecia
j Chełmna 25,—zł ^  

Korzeniowa 30,—zł i! Fordonu 65,—zł 
(Kwidzynia) j Bydgoszczy 85,—zł

Gniewu — 45,—zł ||| Torunia
Tczewa
Gdańska 120,—zł J Płocka 
Elbląga ~ 150,—zł 1 Warszawy 
Upoważnionym udziela się 50%

105,—zł
75,- z ł  i! Włocławka 150— zł £}. 
20.— z! ! Płocka 175 —rł i ?

Rybacka 27 Grudziądz Telefon 
Wycieczki-Przewóztowarów-Przeprowadzki

OSTRZEGAM wszelkie osoby, rdzsiewejące ct 
mnie fałszywe wiadomości, że pociągnę ta-' 
kowe do odpowiedzialności sądowej. Kryś 
Walenty, Tarpno, ul. Trynkowa 2. (746

DNIA 15 maja br. na trasie Kwidzyń—Garde­
ja pozostawiłem teczkę z dokumentami w. 
samochodzie P. K. S. (karta rejestracyjna, 
kwiit na wpłaconą PJP.O.K. umowę dzierżaw­
ną z odpisami i inme). Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wynagrodzeniem w re­
stauracji Gardeja lub w najbliższym poste­
runku Milicji. St. Jachowski. (1904

OLEJARNIA kupuje i wytłacza rzepak, 6iefię 
mak i gorczycę. Grudziądz, ul, Pierac£4ego 
nr. 50._____  (564

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 5 zł., dla poszukujących pracy t rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100 % drożej. Zwykłe za tekstem 8zl. 2a 1 mm jednołamowy, w tekście 15 zł. za 1 mm jednoł.* 
Urzędowe, przetargi, nekrologi: 5 zł. za 1 mm jedno!. Komunikaty organizacyj zawodowych 
1 społ. (w tekście) 1 zł. za wyraz. Za terminowe ogłoszenie nie przy jm. się odpowiedzialności.

Abonament miesięczny 30,— zł.

Redaguje Kolegium. — Sekretariat czynny 
od godz. 8—16-tej. — Redaktor nacz. przyj­
muje od godz. 11—12. — Nadesłanych ręko­
pisów Redakcja nie zwraca. — Artykuły na­
desłane, a nie zamów. nie będą honorowane.

Prokain la. EoraoiBka *■»-£. £. s. .Gru&uądz, ul. Małogrobiowa 2. Iftiałon 121.5-.



Dodatek Literacko-Naukowy
„G łosu  Pom orza"

Rok I Grudziądz, niedziela 19 maja 1946 Nr. 9
\Igr. STANISŁAW WAŁĘGA

Slow ińcy M ohikanie Pomorza
Z chwilą odzyskania przez. Polskę 

Pomorza Zacho-dniege w świecie nauko­
wym polskimi zrodziło się z miejsca 
trwężne pyiar.'ie: — czy żyją j^zcze ja­
cyś Słewińcy, umiejący mówić mową 
słowińską, czy taż zastaniemy tam je­
dynie wielkie cmentarzysko jednego 
więcej ludu, wytępionego pr/ez zabor­
czość niemiecką? Podana w ostatnim 
czasie przez dzienniki polskie wiado­
mość o utwórzmiu w mieście Słupsku 
na Pomorzu Zachodnim komisji badań 
słowińskich, mającej za zadanie groma­
dzenie materiałów słowiańskiej prze­
szłości ziemi slujjskiej, — kryją w sobie 
zapowiedź wzmożonego zainteresowani i  
-się społeczeństwa i świata naukowego 
polski3go zagadnieniem słowińskim i 
być może doprowadzi do wskrzeszenia z 
popiołów tego nadzwyczaj interesujące­
go plemienia, jakim są Slowińcy,' „Mo. 
Iiikame pomorscy14 ostatni szczątek po_ 
tęźnego niegdyś ludu Słowian, czyli Po­
morzan zachodnich.

Plemię słowińskie konało wieki całe, 
konało także z winy Polski obojętnej rta 
los najbliższych pobratymców. Od cli wili 
utraty samodzielności politycznej stali 
»ię Slowińcy i Kaszubi bierną masą et. 
nograficzną, przedmiotem wynarada­
wiania, koriiynuowauego przez wszystkie 
pokolenia niemieckich zdobywców sło­
wiańskiego Wschodu. To też obszar ich 
języków3go terytorium kurczył się coraz 
bardziej, przesuwając się z zachodu, z 
Nadodrza, ku wschodowi. Był czas, gdy 
ziemia słowińska obejmowała prawie 
ca.y obszar Pomorza Środkowego, się­
gając od Bałtyku po Noteć. Jej wschod­
nią granicę z ziemią kaszubską stanowił 
dolny bieg rzeki Łaby, na zachodzie rze­
ka Person ta dzieliła ją od Sławi, czyli 
właściwego Pomorza i.adodrzańskiego. 
Najwolniejszymi grodami ziemi s.awiń. 
skiej były Sławno, Słupsk i Naklo. Księ­
stwo słowińskie ciążyło początkowo ku 
Pomorzu wschodniemu — gdańskiemu. 
Z chwilą jednak włączenia ziemi Sła­
wińskiej do diecezji ka miński ej, której 
granicą stała się rzeka Łeba, zaczęła 
ziemia Sławińska pod względem kościel­
nym ciążyć ku niemczącemu się szybko 
Pomoirzu zachodniemu, do którego przy­
należy także geograficznie, jako że nie­
którzy geografowie przyjmują za punkt 
graniczny między Pomorzem zachodnim 
i wschodnim wzgórze Rewkoł k.0.0 Smo.- 
dżina przy ujściu rzeki Łupawy. ^

Co się tyczy samej nazwy Słowińców, 
jaką sobie nadawali mieszkańcy ziemi 
Sławińskiej, to według nowszych badań 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że na­
zwa ta była w dawnych czasach okre­
śleniem wszystkich Pomorzan obok dru­
giej, bardziej starożytnej nazwy Kaszu­
bów. Niemiecki badacz Słowińców, I,o- 
renta, w dziele Swym „Stawianie w Po.

meranii“ dochodzi do wniosku, że nad­
bałtyccy Słowianie zwali się pierwotnie 
Kaszubami i Słowińcamii, przy czym 
nazwa Kaszubów była starożytnym mia­
nem narodowym, podczas gdy nazwa 
Słowińców odnosili się do języka, czyli 
oznacza'a ludzi mówiących językiem sło­
wińskim, a więc pomorskim. Majkowski 
pisze, że rzeczywiście po dziś dzień Ka­
szubi, zamieszkali nad jeziorem Łeba, 
zwą swoją mowę „słowińską4\  Potwier­
dzałoby 10 opinię Lorentza używanie 
przez książąt Pomorza zachodniego od 
XIII w. tytułu „książąt Sławii i Kaszub1*.
Z czasem jednak nazwa Kaszubów za­
częła oznaczać już samych tylko Pomo­
rzan wschodnich, podczas gdy miano 
Słowińców nadawali sobie w dalszym 
ciągu mieszkańcy Pomorza zachodniego, 
mówiący jeszcze po pomomku. Polski 
badacz Parczewski, który badał strony 
słowińskie w roku 1880, uznał Słowiń­
ców za odrębną gałąź pomorsko _ sło­
wiańską i podkreślił fakt, że mieszkań­
cy tych okolic podkreślali, iż nie są Ka­
szubami, lecz Słowińeami (Slowiństi), a 
mowę sw'0ją określali jako ,^’owinstie 
goudar.'io“. Mówili też „ma radzym po 
slow i listu44, co znaczyło tyle, co „niy mó­
wimy po słowińsku44.

Ziemia skawińska odegrała wielką ro­
lę w dziejach Pomorza jako kolebka i 
siedziba gałęzi książąt pomorskich zwa. 
nycli RaCybontycami. Po ich wygaśnię­
ciu. zajął ziemię Sławińską, słupską i 
belgradzką szwagier ostatniego Ratybo- 
rzyca, sławny książę Pomorza gdańskie­
go Świętope.k II, a to na wyraźne ży­

czenie tamtejszego rycerstwa, gdyż tubyl­
czy żywioł słowiński tych ziem wolał 
poddać się władzy książąt gdańskich, 
którzy dpiekowali się Ludnością Pomo­
rza szczecińskiego, popierających napły­
wowy żywioł niemiecki. Kiedy jednak 
Krzyżacy wydarli Łokietkowi Pomorze 
gdańskie, wtedy książęta Pomorza za­
chodniego zajęli Sławno i ziemię slujl- 
ską aż po rzekę Łebę, by uchronić te 
ziemie od zagarnięcia ich przez Krzy­
żaków.

Wprawdzie król Kazimierz Jagielloń­
czyk odzyskał dla Polski Pomorze gdań­
skie, jednak wkrótce uszczuplił jego ob­
szar, odidając w lenno swemu zięciowi, 
zniemczalemu księciu Pomorza szczeciń_ 
skiego, Bogus awowi X, dwie ziemie po­
morskie: bytowską i lęborską. Rządy 
zniemczalych książąt pomorskich, po­
pierających żywioł i język niemiecki, 
przyczyniły się do zniemczenia ziemi 
Sławińskiej. Reformacja Lutra, której 
szybko ulegli Slowińcy, wywar' a na nich 
również wpływ degenerujący, stając się 
wkrótce narzędziem wynaradawiania w 
rękach gei maniza arów. Tylko w krót­
kim okresie wstępnym reformacja, bu­
dząca .wszędzie do życia język ludowy

w miejsce panoszącej się dawniej łaci­
ny, spowodowała pewne objawy przebu­
dzenia narodowego wśród Słowińców, 
dzięki czemu powstały w tym czusio* 
pierwszo utwory i dzieła religijne w na­
rzeczu słowińskim.

Twórcą literatury religijnej słowiń­
skiej jest słowiński pastor protestancki 
w Smołdzinie wśród Słowińców nadleb. 
skich, Michał Mostnik, piszący się z la. 
cińska Pontanusem, żyjący w XVII w. 
Wydał on w drukarń ̂ gdańskiej Jerzego 
Rethego katechizm słowiński, agendy 
chrztów i ślubów, psalmy Dawida i hi­
storię Męki Pańskiej. O poczytności i po­
trzebie książek' w mowie słowińskiej 
świadczy to, że w roku 1708 wyszło w 
Gdańsku drugie wydanie katechizmu 
słowińskiego Mostnika, wydanego po raz 
pierwszy w roku 1043. Trzeciego wyda­
nia katechizmu Mostnika dokonał w 
Szczecinie w roku 18c28 pastor gdański 
Mrongowiusz, Do dziś dnia oibolc wiel­
kiego ołtarza w kościele w Smołdzinie 
wisi obraz przedstawiający pastora 
Mostnika, najsławniejszego syna ziemi 
6’owińskiaj, twórcy literatury w narzeczu 
słowińskim.

Niestety, następcy Mostnika nie po­
szli jego śladem. Nieszczęściem Słowiń­
ców był brak rodzimego, duchowieństwa. 
Gdyby na terenie Pomorza zachodniego 
kler był z ducha słowiński i utrzymywał 
szkoły słowińskie, z których wychodzi­
liby nauczyciele, pisarze i światlejsl 
mieszczanie, lud słowiński nie czułby, 
się może tak opuszczony i zdobyłby się 
możo na silniejsze przeciwstawienie się 
zalewającej go fali niemczyzny. O ile 
bowiem inteligencja i warstwy wyższa 
niemczyły się szybko, to na pochwalę 
ludu słowińskiego trzeba podkreślić, żs 
właśnie prosty lud, rybacy i wieśniacy 
słowińscy trzymali się kurczowo, ailą 
bezwładu obyczaju i mowy swych przod­
ków.

Jeszcze w XVII wieku lud na laik zwa­
nej „Pąmorsce44, czyli we wschodnich 
powiatach Pomorza zachodniego, sąsia­
dujących z polskim Pomorzem gdań. 
ekim, był w swym trzonie słowiński, % 
nawet rycerstwo miejscowe byle nadaJL 
oporne wobec zakusów gerrnanizacyj- 
nych. Żywioł słowiński w ziemi słup­
skiej byl w tym czasie tak jeszcze silny 
i żywotny, że część rycerstwa, która skła­
dała hołd i przysięgę 28 kwietnia 1006 r, 
Bogusławowi XII, zniemczalemu księciu 
Pomorza szczecińskiego, nie umiała po 
niemiecku i dlatego wysłannik księcia, 
Jerzy Krokow musiał tym Słowińoom 
odczytać przysięgę na zamku w Słupsku 
po słowińsku.

Tragedia Słowińców zaostrzyła 'się z 
chwPą, gdy na Bogusławie XIV wygasła 
w reku 1037 linia kaszubskich książąt 
Pomorza zachodniego, wskutek, czego



Pomorze środkowe, jako tew. Pomoirze 
Tylne, otrzymał wielki elektor branden­
burski, zaciekły wróg wszys kiego co 
polskie i słowiańskie, W. roku 1037 od. 
zyskała Polska swe utracof.e lenno, -zie­
mię bytowską i lęborską, a mogła była

wtedy odzyskać także i ziemię słupską. 
Była to jodyna chwila, gdy Polska mo­
gła ocalić Slowińców, włączając ich do 
swego terytorium. Niestety, Polska nie 
wykorzystała dogodnej sposobności, a 
nawet odzyskane ziemia bytowską i lę­

borską oddał w 20 lat póżnTsj, w roku 
1657, król Jan Kazimierz w lenno temuż 
wielkiemu elektorowi brandenburskiemu. 
Z tą chwilą los Slowińców byl przesą­
dzony.

=4

Gra szachowa w legendzie
Najpiękniejszą i najbardziej rozpo­

wszechnioną na całym świecie grę bez­
sprzecznie stanowią szachy. Rozmiłowa­
ny w toj grze Był już krój polski Jagieł­
ło, a wogóle grę tę uważać możuia za 
jedną z najstarszych.

N'ic więc dziwnego, ie gra szachowa 
odgrywa w historii, legendach i przy­
powieściach niemałą rolę. Już sarno wy­
nalezienie gry szachowej, która tonie w 
odległych mrokach historii, daje powód 
do różnych leger.darnych\ opowieści. 
[Wprawdzie istnieje dość rozpowszech­
nione mniemanie, że gra w szachy wy­
nalezioną została w roku WK) po Nar. 
Chr. w Indiach, lecz pswnych danych 
ku temu nie ma.

Tak więc opowiadają między innymi, 
Ac szachy wynalezione zostały przez 
pawnego wielkiego uczonego, nazwiskiem 
Sziszach, żyjącego raz kiedyś w Baby l-o. 
nie. Za. jego to czasów miał właśnie 
młody król Amloni wstąpić na tron ba- 
byloński. Król ten okrutnia uciskał niż­
sze warstwy swego narodu, szczególniej 
aaś chłopów. W najwyższej rozpaczy 
chłopi zwrócili się do Sziszacha, który 
zażywał powszechnego poważania, takżj  
u króla i prosili go o ratunek. Chłopi 
błagali go, aby zechciał króla przekonać, 
Ae chłop j3st także człowiekiem, przyno­
szącym królestwu pożytek. Ażahy króla 
dokumentnie o tern przekonać, Sziszach 
wynalazł szachy i nauczył młodego króla 
fgy szachowej. W ten sposób udowodnił

Na temat rocznych potworów, żyją­
cych w głębiach mórz, krążą niezlt- 
czone legendy. Któż z nas nie sły­
szał o wężu morskim, który ma po­
dobno 50 m długości, lub o głowono- 
gu-ośmiornicy, duszącym pojmane 
ofiary w straszliwym uścisku swych 
galaretowatych macek?

Legenda — legendą. Rzeczywi­
stość jednak niezbyt daleko od niej 
odbiega. Bliskie nam morze Śród­
ziemne obfituje w różne potwory, 
których sam widok napełnia strachem 
najodważniejsze serca.

Gdy ciepłe promienie słoneczne 
ogrzewają górne warstwy morza 
Adriatyckiego do temperatury 18 do 
20 stopni, wtedy z głębin morskich na 
powierzchnię dobywają się olbrzymie 
potwory. Jednym z nich jest zadzi­
wiającej wielkości ryba, t. zw. „ry­
ba księżyca”. Ciało jej, spłaszczone 
po bokach, przypomina koło. Twar­
de jak rzemień drobne łuski pokry­
wają skórę ryby na podobieństwo 
szkła. Gdy ryba ta leży nieruchomo 
na powierzchni wody, wygląda w

mu on, że chłopi, te proste pionki, sta­
nowią najlepszą oelor.-ę dla króla. Król 
podobno doskonale zrozumiał całą głę­
boką myśl gry szachowej i przestał chło­
pów prześladować, a swego doradcę so­
wicie wynagrodził.
Według innej opowieści, szachy miała 
wynalcóć żona ki’óla Rawana z Cejlonu. 
Oio pewien obcy władca oblegał przez 
długi czas stolicę wyspy Cejlon. Kiedy 
w oblężonej stolicy zaparowało już 
krańcowe przygnębienie, kiedy stracono 
wszelką nadzieję prowadzenia dalej zwy­
cięskiej obrony, podupadły na duchu 
krój Hawan chciał oddać stolicę w ręce 
wrogom. Ale król Rawan posiadał żonę, 
kró’ewnę Ranalahna, bohaterską niewia­
stę, która wynalazła grę szachową, aby 
mu udowodnić, że nie powinien się pod­
dawać wrogowi, dopóki nie będą wy­
czerpana wszystkie ferędkiAdopóki choć 
jeden pionek, nie pozostanie przy królu 
r a  szachownicy, dopóki istnieją jeszcze 
jakakolwiek możliwość osiągnięcia zwy­
cięstwa.

Uchodzi za rzecz stwierdzoną, że gra 
w szachy rozpowszechnioną była już 
przed 3 tysiącami lat wśród królów i 
książąt indyjskich. W manuskryptach 
indyjskich z tej zamierzchłej epoki znaj­
dują się bowjem opisy gry w szachy.

W pierwszych stuleciach naszej 3póki, . 
gra szachowa była w Arabii i Persji tak 
rozpowszechniona, że uważano wprost 
za hańbę dla wykształconego człowieka,

blaskach księżyca jak płyta marmu­
rowa. Stąd nadano jej nazwę „ryby 
księżycowej". Waga jej dochodzi do 
600 kg. Jest to waga, której rzadko 
dosięgają ryby, chyba tylko rekiny.

Drugim potworem Adriatyku jest 
polip. Żyje on nietylko w Adriatyku, 
lecz i w morzu Śródziemnym, Znane 
są w tych morzach 3 jego gatunki. 
Jeden z nich posiada macki dwume­
trowej długości. Polipy trzymają się 
w głębokości 10 metrowej, zajmując 
pieczary, których pełno jest przy 
brzegach. Dalej od wybrzeży n» 
otwartym morzu przebywają legen­
darne ośmiornice, posiadające macki 
12-metrowej długości, a wagę około 
200 kg. Piorunująca jest szybkość, 
z jaką ośmiornica porywa swe ofiary. 
Ulubioną jej strawą są raki morskie. 
Mięso młodych polipów uważane jest 
za przysmak, szczególnie wśród lud­
ności na wybrzeżach Adriatyku. Ry­
bacy greccy suszą i wędzą polipy, za­
chowując je na lata głodu. Ciekawe, 
iż żywego polipa nikt jeszcze nie zdo­
łał z morza wyłowić.

jeżeli r.śe umiał grać w szachy. Gra ta 
odbijała się w poszczególnych zwrotach 
mowy ówczesnych ltuidzi, w ich symbo­
lach i utworach, literackich, a także w 
poezji owych czasów.

Także w Bizancjum, w VI i VII stu ­
leciu nastzej epoki, gra w szachy była 
bardzo rozpowszechniona, albowiem ce­
sarz bizantyński, Nicopihorus, w liście swym 
do znanego z bajek z tysiąca i jsdnoj 
nocy kalifa Harun al Raezyda posługi­
wał się zasadami gry szachowej, robiąc 
porównanie pomiędzy używaną w tej 
grze wieżą a swoją poprzedniczką r a  
tronie, cesarzową Ireną.

Arabowia grę tę przenieśli do Hisz­
panii, stamtąd przedostała się ona do 
Francji, a następnie i do innych krajów. 
Wielkim wdelbiciń3m gry szachowej byl 
Karol Wielki, zaś cesarz Otton III ucho­
dził za najlepszego szachistę w ówczes­
nej Europie.

W dzisiejszych Niemczech gra sza­
chowa była szczególr.ie rozpowszachnio- 
aa w XII stuleciu w okolicy Ilalberstadtu 
i do dzisiejszego dnia m i3szkańey tego 
miasta, tak rzemieślnicy jak i robotnicy, 
uchodzą za wybornych szachistów. W 
okolicy Ilalberstadtu połączony był z grą 
w szacłiy pcw‘ien ciekawy zwyczaj we­
selny. Otóż przed weselam narzeczony 
musiał rozegrać partię szachów z naj­
lepszym szachistą tego miasta. Jeżóli 
partię wygrał, to bez przeszkody mógł 
iść do ołtarza, a jeżeli ją przegrał, to 
musiał swoje prawo do wzięcia śluby 
okupić pieniędzmi.

Ciekawą jest rzeczą, iż w początkach 
XIII stulacia, gra w szachy była we 
Francji tak dalece rozpowszechnia ą 
wśród duchowieństwa, ż3 Arcybiskup Pa­
ryża wydał w roku 1264 zakaz uprawia­
nia gry w szachy przez duchowieństwo, 
wschodząc z tego założenia, że ta prze­
szkadza duchowieństwu w sumiennem i 
punktualnym wypełnianiu ich obDwiąz- 
ków duchownych. Gdy zakaz ten prze­
brzmiał hez echa, wówczas przeprowa­
dzeni rewizję w kościołach i klasztorach, 
konfiskując przy tym wszystkie szachów, 
rioe. Tych skonfiskowanych szachownic 
naliczono w samym tylko Paryżu... 
30.600! Sprzedano je na licytacji.

Złote myśli
H. S i e n k i e w i c z .

Silny uporczywy charakter, oraz 
idąca z nim w parze pewna ciasnota 
umysłu jest najlepszym gruntem dla
wszelkiego fanatyzmu.

*  *  -  *

Egoizm ludzki nie zna granic i je­
stem przekonany, że nawet ludzie mo­
ralnie i umysłowo wyrobieni, gdy to­
warzyszą pogrzebom, towarzyszą im 
z pewnym uczuciem bezwiednego za­
dowolenia, że to kogo innego spotka­
ło i że nie ich grzebią.

Potwory Adriatyku
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Za głosem ziemi Ojczystej!
Ciemne sylwetki nocy rozsnuły swe 

pajęcze rici, ponad znużoną calodzisnną 
pracą — ziemią. Upragniona cisza roz­
poczęła ewe królowanie. Zajrzała do 
chat przydrożnych, utuliła rozkołysane 
wiatrem konary drzew, przysiadła na 
połach dalekich i... zasnęła.

W niedużej, czysto utrzymanej izbie, 
na zwyczajnym drewnianym łożu spo­
czywał miody chłopiec. Rozwichrzone 
włosy, rozrzucone w nieładzie na podusz­
ce, spracowana ręce zwisały bezwładni? 
obok krawędzi łóżka, na twarzy z po­
czątku o twardym wyrazie, uśmiech po­
jawił się lekki. Wędrował sen skrzydla­
ty ze Stachem daleko... hen... ukazywał 
mu bajki życia nieznane. — Tam, gdzie 
ezeroka miedza dzieli pola,1 gdzie ście­
żyna polna prowadzi do wód szumiącego 
rozkosznie strumyka, gdzi? pagórki mi­
łe w dolinę przechodzą, szedł Stach sam, 
z zadumą swoją na ustach. Nie było na 
nim codziennego ubioru, nie odczuwał 
znużenia, owszem przedziwna lekkość 
pierś mu rozpierała.

I patrzy... Szare poła pokrywają się 
zielenią, słońce hojni? rzuca tysiąca ży­
ciodajnych promieni, — ziemia cala tuli 
się miłośnie do cudu ciepła, jaki na nią 
spływa. Ale cóż to? Tak szybko? Ledwie 
uszedł kilka kroków, a tu zieleń w o- 
czach się pomnaża, w oczach rośnie! 
Zaczyna szumieć łani Zloty, cudowny 
łan! Stach przeciera oczy, zdumienie go 
ogarnia i zachwyt serce raduje. Nagle 
przystanął. Nadsłuchuje. Do jego uszu 
dolatują tony niedawno słyszanej, miłej 
piosenki. Gdzie ją elyszal? Hanka! Mia- 
lażby ona to być? A silny,-czysty glos 
potężniał, płynął po szumiących połach, 
dźwięczał nad wodami, nikł w przestwo­
rzach. Stach zaczyna się ciekawie roz­
glądać dookoła, serce mu głośniej bić 
poczyna. Wreszcie zobaczył. Jest. To 
ona! Szła Hanka z pieśnią na ustach, 
w jasnej, powiewnej sukience, na której 
Ślicznym kontrastem odbijały się dłu­
gie, czarne, lśniące włosy, nakryte sło­
mianym, białym kapeluszem. W iręku 
trzymała uzbierane polne kwiaty: maki 
i bławatki. Przyspieszyła kroku. „Pan 
tu?“ — rzekła zdziwiona, podając Sta­
chowi rękę na powitanie.

„Tu — tak sobie. Chciałem popa­
trzeć na pola".

,.I ci 'Szy się pan tym, co zobaczył?** — 
Nie czekńjąc na odpowiedź, mówić za­
częła:

„To dzieło waszej pracy! To plon 
spracowanych dłoni! To nagroda za trud, 
za pot co z czoła spływał! Co w zie.mię 
czarną wsiąkał! Wasz tirud chłopcy! 
Pana i tych... tylu innych! Z pracy 
dzielnych waszych rąk wyrasta chleb! 
Złote, szumiące, pszeniczni* łany!. Za­
spokoją głód tysiąca ludzi! Staną się 
•stoją życia! I tysiączne tłumy biednych, 
dziesiątki tysięcy dzieci, matek błogosła­
wić was będzie!“

W toku rozmowy twarz Ilańki roz­
promieniała się, śmiech na usta wypły­
wał.

„Mów jeszcze Hanko. Siła twych 
•łów do 6erca mi eią wlewa'1, Ale Hanki

już nie było. Mgła ją osnuła sina, za 
którą wnet znikła.

Pi-erwsz? brzaski budzącego się dnia 
wpadły przez szyby okna do izby. Lekko 
musnęły śpiącą twarz Stacha. Na dwo­
rze świtać poczęło. Jak na komendę 
zerwał się Stacłi z pościeli. Przetarł 
oczy.

Co to było? Gdzi? ja chodziłem Co 
widziałem?

„Z dzielnych waszych rąk wyrasta 
chleb! Złote, szumiące pszeniczne łany! 
Stają się ostoją życia!*' — dźwięczały 
mu w uszach wyraźne słowa Hanki. W 
ciemnych, dużych oczach Stacha zapa­
łają się ogniki, twarz nową siłą pałać 
poczyna.

„Ziemia mnie wola! Święta ziemia!" 
— wyszepta! gorąco, półgłosem.

„Józef, śpii^z?" — zaw ołał do śpiącego 
obok kolegi. „Ruszamy. Słyszysz?*'.

„Byś po nocach ludzi nie budził.
A dyć jadź sam, kiedy cię taka gorączka 
opanowała. Ledwo co się położył, już 
wstaje".

„Nd© mmcz Józek. Zabieraj się. 
Czas*'.

Stach stanął pnzy oknie, ręką przy­
gładził bujną czuprynę, spojrzeniem po­
wędrował wdał. J’ego dumna, męska po. 
stawa, ciemne, głębokie oczy, przy czym 
jego bart woli, zapał do pracy, wszystko 
to sprawiało, że zwracał na siebie ogól­
ną uwagę. Miał w sobie coś jeszcze, ja­
kąś silę wprost przestraszającą, stalowy 
wzrok i wielkie poczucie obowiązku.

Każda chwila jest cenną, zapach 
świeżo zoranej ziemi spokoju mi nie 
daj?. Czuję, że Ona — Ziemia — Matka 
czeka na pracę mych rąk! Nie mogę 
być głuchym na J3j wołanie! To wielka 
rzecz praca dla Niej! Wielka nzecz, ro­
zumiesz — powtórzył głośi.o, nieomal ze 
złością. . .

„Ach, ty- nieznośny marzycielu! 
Daj mi spokój* — odparł zagnio\yany 
Józek, przewracając się na drugi bok.

Stach widiząc, że nic r.io pomoże, ru­
szył sam. Szybko zrobił przegląd swojej 
„maszynki", ja.k zwykł ją nazywać, 
sprawdził czy paliwa dosyć, pieszczotli­
wie pogładził jej dużą, cr/arwoną głowę 
(tak witał ją co dnia), zapuścił motor 
i ruszył. Słońce jeszcze nie wzeszło, w 
powietrzu unosiła się wilgoć wczesnego 
poranku, ziemia spała. Wzrok Stacha 
popłynął na chwilę do jaśniejącego 'z 
lekka nieba. '  x

— Pobłogosław mej pracy, Ojca?!
Rozpoczęła się orka. Cicho jęknęła 

ziemia. J?j świeży zapacłi r.apełniał 
płuca, oszałamiał. Warkot motoru mącił 
oi«zę dokoła. Stach zapatrzotny prawie 
nieruchomo przed siebie, energią rąk 
prowadził motor, łączył-swe myśli z jego 
warkotem, który muzyką w uszach jego 
się stawał. Skiba za skibą poczęła prze­
wracać czarną ziemię. Równo... jedno- 
stajnie... miarowo. W nikłym szeleści? 
przewracanej ziemi, Stach posłyszał 
glosy tajemne, głębokie a wyraźne. Cza­
sem dźwięczały one nutą radości, pra­
gnięciem siania miłości, niekiedy znów 
płakały tęsknotą rzewną, czasem żalem

i skargą do serca się wdzierały.
„Przez ISO łat nie pielęgnowały 

mnie ręce synów’ moich! Przez 180 Uatj 
nie słyszałam dźwięku mowy mojej, n i 
pieśń polska nie popłynęła wśród pól 
moich, nie wzbiła się czystą radością 
w obłoki. Plony, które z łona wydawa­
łam, ud? były dla dzieci moich! Tęsknota, 
gryzła mi serce, kajdany ni?woli cięża­
rem napie przykuwamy, oddechu jasnej 
wolności nie poozułam. Dziś, muszę wy­
dać obfitsze jak dotąd plony! Dziś mu­
szę i pragnę całą duszą karmić głod­
nych, którzy sercem do mnie należą. 
Przewracajcie me czarne oblicze. Niech 
świeże i czysta się stanie, by łatwiej za­
kwitnąć . mogło szczęściem zbóż wybu­
jałych!"

Stacha wzruszenie ogarnęło. Chciałby 
serdecznym ruchem uścisnąć Ziemię 
Warmińską, kochaną Zdawało mu się, 
że trzeba ją *v szczególniejszą wziąść 
opiekę, więcej jej serca okazać, sprawić 
by oddech i ciepło wolności poczuła! A 
jej ludowd? Za zachowani? w tak dużej 
mierze polskoości, za dzielne przetrwa­
nie w wierz? ojców, oddać szacunek i 
najwyżsize uznanie. Tak, to im się na­
leży!

Słońc? tymczasem wypłynęło na nie­
bo i jakoby zadość uczynić chciało my­
ślom Stacha, rzuciło złote kaskady pro­
mieni, śląc potoki miłości odzyskanej 
ziemi. Piękny to był obraz.

— Matko! Polsko! Ojczyzno! — wy­
szeptał gorąco, w uniesieniu serca, Stach.

— Syr.ni!
Dzień się rozpoczął, a z nim zawrzała 

praca. Na horyzonci? pojawiły się inne 
traktory, wyglądające z dala jak duże, 
niezgrabne pudełka. Warkot ich mieszał 
się z warkotem Stacha „maszynki*'.

„Wybiera się ojciec w pole? I ja chc ia ­
łabym popatrzeć jak chłopcy orzą" —t 
rzekła do starego Banickiego, Hanka.

Przybyli na miejsce pracy. MPcząco, w 
skupieniu popatrzyli wdał. Coś targnęło 
ich sercami, coś zaśpi?w’alo nieznar.ą me­
lodię. ’ 1

— Będzie chleb — przenvał milczenie 
Bareicki. — Dzielne chłopaki. Dobrze 
orzą.

Z przeciwnej struny nadjeżdżał ku 
nim Stach. Pewna duma i radość bila 
z jego opalonej twarzy, stalowe spojrzenie 
zdawało się mówić:

— Rolnicy!. W jedności siła! Już 
warczą nasze motory. Dlo u wasza nil 
będzi? się dłużej męczyła.

Uwaga! Na orkę jadą traktory! ^  
Dziewczynie posiał uśmiech miły i... od­

jechał. — Zbliżał się wieczór. Gdzieś z 
dala dobiegał glos dzwonu, niosąc wie­
czorną modlitwę, śpiewy skowrronka u- 
milkly, słońce schylił? się ku zachodowi, 
ziemia przygotowywała się na zasłużony 
odpoczynek, tylko warkot motorów nie 
ustawał. Już księżyc zaczął odbywTf sw’e 
star? wędrówki po niebie, blado oświe­
cał twarze pracujących chłopców. Smu­
gi reflektorów rozpraszały ciemność, 
długo w rooe torowały drogę pracują­
cym. Silą woli odpędzali chłopcy zmę­
czenie i sen cisnący się na powieki. Im 
wzniosła przyświecał* ideał Wzniosły^



wspólny wola! ich cen wtedzisli, t* 
twarde godziny przyniosą ow>cny plon, 
że nowy etanie się Boży cud! Nowy wy« 
rośr.ńa chieb!

*
Minęło kilka tygodni. Orka się dawnJ 

skończyła, pola pokrywały się zielenią... 
roeły. Stacli zapomnieć nie mógł pierw­
szego snu na wsi. Ładaia iwarz dziewczęcia 
Hanki. Ładna twarz dziewczęcia często 
slawala mu przed oczyma Tęsknił. Nie­
kiedy wieczorem znienacka przybliżał 
się ptrzid dorn, w którym mieszkała jego 
snów dziewczyna i ukryty za drzewem, 
puklowa I, by ją zobaczyć. I kiedy niedaw­
no zielona jeszcze pola, kłosem zapa­
chniały. kołysząc Się s'odko w 4ipcovvym 
słońcu, Stach nie mógł znaleźć spokoju. 
Czuł wewnątrz nieprzepartą silę, woła­
jącą go do zagonów jego pierwszej wio­
sennej orki. Uległ urokowi jej głosu. PO- 

1 szedł. Kroki swe skierował prosto do do­

mu Hanki rodziców'. Spotkał ją tuż za 
ogrodem, na niewielkiej łące.

— Jakże sie cieszę, że pan przychodzi 
— rzekła radośnie. Wybierałam się właś­
nie pójść na pagórek, z którego parę tak 
lubił patrzeć na pobliskie doliny. Niedłu­
go ścinać będą najpiękniejsze włosy zie­
mi. Żal mi ich. Chcę jeszcze nacieszyć 
się ich obrazem.

— Skradłaś mi myśli, Hanko. I ja po 
to 1u przybyłem. Czy 'wolno mi pójść z 
tobą?

— Chodźmy!
Po drodze Stach opowiedział Hance 

jego sen wiosenny, a kiedy stanęli na 
pagórku, kiedy szczery zachwyt wyrwał 
się z ich pictrsi na widok falujących, 
prześlicznych zbóż...

,,Z dzielnych waszych rąk wyrosły, 
te łany. Staną się ostoją życia1* — pow­
tórzyła Ilanka, co dopiero usłyszane 
słowa snu Stacha. Ledwie zdążyła je

wymówić, gdy niespodziewanie Stach 
zwrócił na nią swe duże, piękr.o oczy.

„Tęskniłem za tą ziemią i za tobą. 
Miłuję cię Hanuś. Czy chcęsz ze mną 
dzielić losy życia?“

Hanka na skutek tych nagłych słów, 
zamilkła na chwilę, serce jej szczęściem 
zabiło. Spuściła oczy i... ręce wyciągnęła 
nieśmiało, w dziecięcej ufności do niego.

„Bierz .je obie“ — wyszeptała. — 
Staśku.

A on pochwycił kochare, drogie rą- 
ozyny, do piersi przytulił. Nad ich gło­
wami wiatr piosnkę nową zanucił.

Hanka oparta o silne ramię Stacha, 
z rozjaśnioną weselem twarzą, dłonią 
wskazała Stachowi raz jeszcze fale szu­
miących łanów i rzekła:

— W tej chwili one twoimi się stały.
G łos z ie m i c ię  do n ic h  p rz y w o ła li

Aga Groszewska — Kwidzyn.

Orłowskie wieczory
Kiedy w trzcinach, szumiących nad brzegiem jeziora, u 
Błotne ptactwo wieczorne wiodło rozhowory,
Gdy lekki wiatr; majowy każdego wieczora 
Śpiewał, wiejąc cichutko przez łąki, przez bory 
l  przez okno się wkradał z bzów białych oddechem 
l  w mroku saloniku śpiewał i szeleścił,
Wypełniając dom cały przecudownym echem —
7tJ'nvało się, że to on rząd klawiszy pieścił.

A to grałaś, Ty, Pani! — Z pod Twych białych dłoni 
Wybiegały melodie, piosnki i legendy 
/  zwiewnych tonów sylfy z nad smętnych wód toni.
Wraz z wiatrem tym majowym w akordów się rzęd'- 
Wiązały i płynęły cudnych pieśni gamy 

' 1 padały nam w serca, w zasłuchane dusze.
Były w nich wiatru śpiewy sntutne, a czasami 
Grały żałosną nutą piosenki pastusze.

To znów, chociaż wieczór był ciepły, majowy,
Z pod Twoich rąk płynęły łez cichych kropelki 
I płakało jesienne „Preludium deszczowe",
Albo Beethouen śpiewał potężny i wielki, -
Albo marzył Puccini, lub tęsknił Czajkowski,
Lub płynął posuwiście, wolno „Mazur biały",
Albo dzwony śpiewały we wsi staropolskie
Lub moniuszkowskie jodły w dal tęsknie szumiały...

Tak było cudnie, cicho, tak dziwnie bezpiecznie 
W tym mrocznym saloniku, gdzie echa śpiewały. . .
Na fortepianie wolno dopalał się świecznik.
Za oknem w sennym parku białe bzy pachniały 
I topole w szpalerach drzemały w pomroce 
I ptaków coraz bardziej milkły rozhowory 
Konając gdzieś, hen! — w ciszy rozgwieżdżonej nocy —  
Takie były majowe, orłowskie wieczory.

H e l e n a  Z a l e w s k a .

Młodość trwa krótko
Młodość — czy myślisz, że nie przemija? 
Że będzie trwała wieczna w nas...
Każda godzina jej kres wybija...
W każdej pisany jej trwania czas...

Młodość trwa krótko — gdy o tym wiesz... 
Czego się smucisz — o czym dumasz ty? 
Dzti twoja wiosna — więc jej dary bierz, 
A dim*«ć ci wolno w jesienne twe dni.

Odejdzie młodość — jak wiosna odchodzi. 
Lecz tamta wiosna odchodzi, by wrócić, 
Nadzieja powrotu rozstanie łagodzi...
A twoja nie wróci — nie trzeba się smucić.

Spojrzyj dokoła — widzisz... tyle ludzi, 
Gdy twoja jest wiosna — żyje wśród jesieni, 
A siwi, zgarbieni — to znowu ci drudzy. 
Co w zimie są życia — i życiem zmęczeni.

Gdy starzec na ciebie spojrzy — żeś młoda, 
Twarz mu na chwilę zasnuje wspomnienie... 
I zda się mówić młodości... nie szkoda...
I z piersi wyrywa się tęskne westchnienie.

Do życia ci trzeba się rwać z zapałem, 
Nie myśl o troskach, gdy piękna jest wiosna, 
Oddychaj jej wonią, sercem kochaj całym, 
Bo skończy się młodość —'jedyna, radosna.

P o z i e m s k a .

Rozwiązanie łamigłówki z nr. 8.

Ormianie, rywal, Aleksander, ego, Tru* 
man, lew, azot. botanika, owca, rymarz, 
Adam.

Ora et labora!
Rozwiązanie łamigłówki nadesłali: Ha­

lina., Kąta a. Ewa Tur, Eugenia Szmurzy li­
ska, Aloózy Karów, Witold Wajmann.

Odpowiedzi redakcji.

Ewa Tur. Uwagi Pani są słuszne i chęt­
nie wykorzystalibyśmy je, jednak naraz.e 
ze względów technicznych jest to niemoż­
liwe.

Czytelnicy mają różne życzenia, poza tym 
sitar a my się wykorzystywać nadesłane pra­
ce młodych talentów. Łamigłówkę umieści­
my w następnym numerze. /

Aga Groszewska. Nadesłany materiał 
wykorzystujemy. Nowelka miła i aktualna. 
Prosimy o da’sze.

Maria Łożewska. Nowelka nie nadaj*
się absolutnie do druku. Wiersze słabe.

„E—Pe" Z nadesłanych wierszy sko­
rzystamy. Prosómy o dalsze.

Grudziński Franciszek. Wiersz p. t.
/ Wisło Pani, nie nadaje się do druku.

W. Z. Wiersz pt „3 Maj" dobry ale nie­
stety nadesłany zapóźno. Czekamy na in­
ne nt-wory.

Jerzy Gawrych. Wiersze „W szeregu" 
i „Kino w donru" wymagają dużej prze­
róbki. Nie umieścimy.

J. Smoliński. Oceniamy chęć pisania 
i próbowania swego talentu, ale z prze­
czytanego utworu absolutnie nie możemy 
zorientować się o co w nim chodzi. Wier­
sze słabe. Ntie skorzystamy.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA
ułożył Brunon Kleszczyń6kJ

Z następujących sylab ułożyć 10 wy­
razów tak, aby litery pierwszego rzędu da­
ły tytuł dzieła jednego z wieszczów, 
a — and — do w — der — di — e —1 
jąc — ko — les — mor — na — na —1 
pa — ni — rzej — ra — ski — son —1 
sus — sok — ty — ty — twar — tes —» 
ur — wisz — za —

Znaczenie wyrazów

Kraj w Azjii, Bóg miłości, Trucizna, 
Posiać legendarna, Imię męskie, Dowódca 
hinduski, Wynalazca telefonu, Posiać ■
„Qu*o vad:«", Ftilozof grecki, Zwierzę z  gru-i 
PY. gryżuaió#


